
Swigteczno-noworoczne konkursy rozstrzygaj

Krystyna GŁODZIK 
jedzie do Miszkolca!

SWIĄIECTNO-noworoezny fconkun „GŁOSU" i „ORBISU“, 
wbrew naszym oczekiwaniom, okazał się zbył trudny dla ezytoł- 
aików. Najlepszym dowodem aao*e być fakt, be tyłka jedna 
osoba przystała do nas prawidłowa odpowiedi na wnzyctfcl« pyta­
nia. Tak więc główna nagroda — ezteredniowy pobyt w Miwkołe« 
na Węgrseeh nie musi być losowana. Przypednie w udziale pani 
Krystynie GŁODZIK z Bochni (ni. Wlśnieka 41). Wszystkim tym, 
którzy nie mieli tyle szczęścia w rozwiązywani« konkurs«, podn- 
jcmy poprawił« odpowiedzi.
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W NUMERZE H Po strajku nowo­
huckich nauckycieli — 
„PODWYŻKI BĘDĄ, 

ALE NIE TAKIE, JAKICH ŻĄDANO (sir. 5) 
M Nauka nie usunie konieczności śmierci, ale 
nasra solidarność w stosunku do umierających 
może przynieść im ulgą —- „BĘDZIE HOS­
PICJUM* j. •—7) ■ .kurtyna w gó­
rę, KURTYNA W DÓŁ.«’ — rozmowa 
a aktorką Zofią Niwińską (sir. 6—7)

Walka o oddech...
Są dwie przyczyny, z powodu których ludzie 
uciekają z Cementowni: niskie płace i bardzo 

trudne warunki pracy...
CEMENTOWNIA „Nowa Huta“ jednym kojarzy się a atrak- 

cyjnym, lecz trudne dostępnym materiałem budowlanym, dla 
innych jest trucicielem środowiska. Te drugie oblicze zakładu 
ma ostatnio szansę ulec dużej śmianie.

Tk T a początek kilka liczb. 
IX Produkcja, w stosunku 

do roku ubiegłego, 
wzrośnie e 85 tys. ton, o 10 
tys. ton zostanie orzekroczo- 
ny plan na rok bieżący. Bu­
downictwo otrzyma w sumie 
750. tys. ton cementu. Wyni­
ka z tego logiczny wniosek: 
zakład rozwija się, więc musi 
rosnąć produkcja. Jednak wa­
runki, w jakich funkcjonuje 
Cementownia, z logiką nie 
mają wiele wspólnego. Brak 
48 proc, załogi — głównie na

stanowiskach produkcyjnych, 
duża fluktuacja kadr ze 
względu na niskie płace i 
uciążliwe warunki pracy, li­
chwiarska polityka podatko­
wa państwa i dokonywana w 
trakcie produkcji moderni­
zacja powinny zmusić zakład 
do obniżenia produkcji Ce­
mentownia jednak ratuje się 
na wszelkie sposoby. Ponie­
waż nadal obowiązuje poda­
tek od ponadnormatywnych
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OSTATNIA z konferencji zakładowych w kampanii sprawo­
zdawczej PZPR w kombinacie odbyła się 1 hm. w Zakładzie 
Wielkopiecowym. Wśród delegatów byli m. jn. członkowie or­
ganizacji partyjnej w ZS — członek Biura Politycznego KC 
PZPR, przewodniczący OPZZ Alfred Miodowicz i członek KC, 
I sekretarz KK PZPR Józef Gajewicz. Udział w konferencji 
wzięli również członek KC PZPR, dyrektor naczelny KM HiL 
Eugeniuss Pustówka. I sekretarz KF PZPR Mieczysław Ła- 
gosz 1 przewodniczący DRN Jan Kucharski. Obecność władz 
kombinatu, miasta i szefa związków zawodowych była dla 
wiclkooiccowników okazja do przedstawienia najtrudniejszych 
problemów związanych z praca partyjna, wykonaniem zadań 
produkcyjnych oraz warunkami bytowymi ludzi pracy.

Konferencja sprawozdawcza PZPR
w Zakładzie WielkopiecowymJaki będzie kształt naszego systemu? W jakim kierunku 
pójdzie modernizacja?

Prawidłowe funkcjonowanie 
Zakładu Wielkopiecowego *u- 
trudnia przede wszystkim stan 
techniczny urządzeń. Koniecz­
ność remontu jednego wiel­
kiego pieca zmusiła w ub. ro­
ku do wydłużenia kampanii 
remontowej drugiego... Jego 
obsługa była bardzo niebez- 
oieczna j trzeba było wiel­
kich umiejętności ludzi, by 
nie doszło do poważnej awarii. 
Z kolei żywotność aparatów 
zasypowych obniżyła się w 
skrajnych przypadkach nawet 
do dwóch miesięcy. Powinno 
się ich zatem produkować w 
kombinacie aż 8 rocznie, gdy 
tymczasem zdolności produk­
cyjne pozwalają na wykona­
nie 5: najwyżej 6. Obniża się 
wiec parametry, ale to prze­
cież nie jest rozwiązanie na 
dłuższą metę...' Przeszkadza 
też nierytmiczność dostaw 
tworzyw do produkcji, trudno 
w tych warunkach planować 
prace. Od lat brakuje też wa­
gonów do wywożenia żużli, a 
na rosnąca hałdę słusznie na­
rzekają nie kochający kombi­
natu ekolodzy. Na obniżenie 
produkcji surówki wpływa też 
nierytmiczne odbieranie jej 
przez Zakład Stalowniczy.

Zdaniem kierownika zakładu 
Stanisława Czosnykj wielko- 
Diecownicy mogliby produko­
wać więcej, ale wykonują tyl­
ko tyle, ile są w stanie ode­
brać stalownicy. Zdarza się 
jednak na innych zebraniach 
słyszeć, że stalowników po­
wstrzymuje z kolei brak do­
staw surówki z wielkich pie­
ców. Prawdopodobnie jedni l 
drudzy mają rację.

Sporo miejsca w dyskusil 
zajęła sprawa wstrzymanej 
budowy 5 taśmy spiekalniczej. 
Czy przypadkiem nie wyrzu­
cono pieniędzy w błoto? — 
pytali zaniepokojeni członko­
wie partii w ZS. Budowa tej 
taśmy nie jest na razie obję­
ta rządowym priorytetem, po­
nieważ kombinat zainwestował 
w nią zbyt mało środków 
własnych. Zdaniem ekologów 
nowa spiekalnia powinna być 
budowana poza Krakowem, 

-być może na granicy ze 
Związkiem Radzieckim, skąd 
są przywożone tworzywa do 
przeróbki. Rodzą ’ się-też inne 
koncepcie, np. rezygnacji z 
budowy w ogóle i sprowadza­
nia tworzyw nie wymagają­
cych spiekania za dewizy.
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TYGODNIK

NOWEJ 
HUTY

NR 5 (1658) 3 LUTEGO 1989 R. CENA 25 Zł.

Nowy kontrakt hutniczego Biura Handlu Zagranicznego

Uszczelki przyszłości?
DO TEGO detalu, który wchodzi w skład niemal każ­

dego urządzenia czy domowego, ozy zainstalowanego w 
zakładach pracy, przywiązujemy wagę dopiera podczas 
ewentualnej awarii. Patrząc > perspektywy rozkręcone­
go kranu, wymiana uszczelnień nie jest czynnością wiel­
ce skomplikowaną, chociaż nieco Inaczej wygląda ta w 
wielkiej fabryce. Tam ważne jest, aby ten element byt 
szczególnie trwały i odporny zarówno na ciśnienie, jak 
1 temperaturę.

W war-unkach kombinatu, 
gdzie przy rozmaitych zasu­
wach, zaworach, połączeniach 
w maszynach, ciągach pro­
dukcyjnych wykorzystane są 
miliony uszczelek, płyt i sznu­
rów uszczelniających, sprawa 
ta nie jest U tylko marginal­
nym problemem. Zwłaszcza, 
kiedy część taka musi wy­
trzymać temperaturę minus 200 
stopni Celsjusza, jaką ma np. 
ciekły tlen.

— W ramach tak dużego 
zakładu niezawodność wseczrt-

ruień jesż kwestię ważną, 
wptyi-:a;ącą na caacaęrftmść 
produkcji oraz na beza wary}- 
noić wielu urządzeń — stwier­
dza mgr int, Antoni KWA­
TER, specjalista ds. hydrauli­
ki 1 uszczelnień w pionie TM. 
— W kombinacie zcMosouxm< 
jest 3 tys. „typo-rozmia-rów' 
uszczelnień, począwszy od iych 
wćeikośei paznokcia, a sfeoó- 
czyuwsp na tych całkiem dn^ 
żych. Według naszego roze­
znania rocznic zużywa się 
ponad 100 ty», tych coęści, z

czego potowa to uszcze! M 
importowane. Kicdyi patrzono 
na ten detal pod kątem — 
dobrze żeby byt, teraz dużą 
rolę odgrywa jakość.

Jak jest ona ważna, niechaj 
świadczy znany fakt. Kata­
strofa amerykańskiego promu 
kosmicznego „Challenger" 
spowodowana została przez- 
trzy uszczelki kosztująca 
każda 2 dolary. Przeliczają* 
jedynie niezwykle kosztow.'» 
nakłady poniesione na ten lot, 
nie biorąc pod uwagę ludz­
kiej tragedii, widać jak te 
trzy małe i tanie detale wpły­
nęły na dalszy rozwój wy­
padków.

Kombinat jako zakład wy­
posażony w wiele urządzeA 
licencyjnych, wymaga dulege 
asortymentu importowanych 
uszczelek. Wśród firm, x któ­
rymi huta ściśle współpracuje 
w tej dziedzinie, jest ame­
rykański „GARLOCK", wy
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; Już od jutra w Krakowie program regionalny OTV

„Tele< -program z naszej ulicy?
POZAZDROŚCIŁ Kraków Katowicom I to 

o co starano się od kilku lat — program re­
gionalny stał się faktem. Pierwsza emisja 
„Tele-8”, bo taką program otrzymał nazwę, 
nastąpi już jutro, 4 bm. Rozmawiamy z zast 
dyrektora ds. programowych i informacyjnych 
Ośrodka TV Kraków Krzysztofem C1ELEN- 
KIEWICZEM.

— Czy program regionalny jest potrzebnyT
— Naszym zdaniem, a potwierdzają to ba­

dania prowadzone w Katowicach, tak. Od 
kilkunastu lat w tworzeniu programów tele­
wizyjnych można zauważyć dwie tendencje: 
do tworzenia sieci programów ogólnokrajo­
wych i międzynarodowych nawet — sprzyja 
temu rozwój telewizji satelitarnej, a z drugjej 

.strony powstaje szereg nowych lokalnych sta- 
,cji radiowych i telewizyjnych. W nas przez 

,j lata wpajano przekonanie, że najważniejsze

jest to, co się dzieje w „Centrum". Teraz wo­
bec decentralizacji życia społecznego, jego 
demokratyzacji, istnieje potrzeba pokazywa­
nia środowiska odbiorców naszych progra­
mów i problemów, którymi oni żyją, a któ­
rych nie można zaprezentować szerzej np. w 
„Kronice Krakowskiej”. Telewizja regionalna 
właśnie powinna być takim programem „z na­
szej ulicy” mówiącą o sprawach dziejących 
się „po sąsiedzku”-

— Skąd nazwa „Tele-9”?
— „9” dlatego, iż nasz ośrodek obejmuje 

swym zasięgiem aż 9 województw: nowosą­
deckie, krakowskie, krośnieńskie, tarnobrze­
skie, rzeszowskie, przemyskie, tarnow­
skie, radomskie, kieleckie. Tematyka 
„Tele-9" będzie zatem rodem z tychże 
regionów. I ehciałbym tu jeszcze raz
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TYDZIEŃ
□ ZATRUDNIENIE. W Mycaniu 

molnkmo « pracy w kombinacie 
332 osoby. Przyjęto o 49 pracowni­
ków mniej.

□ REMONTY. Luty zaczął się 
w kombinacie remontem wielkie­
go pieca nr 3 (wymiana aparatu 
zasypowego), pieca martenowskie- 
go nr 9, konwertora nr 3, n ciągu 
w Zakładzie Rur Zgrzewanych i 
bloku tlenowego.

□ AWARIE. 81 stycznia nastąpi­
ła awaria I wywrotnicy w Aglo­
merowni nr 1. Następnego dnia w 
południe nie usunięto jeszcze przy­
czyn awarii.

□ PRACOWNIK W-29 Włady­
sław Płatek zgubił przepustkę 
zezwalającą na wejście do kómbi- 
natu. Ktoś ją znalazł i oddał war­
townikom, jednak ci utrzymują, -że 
W. Płatek wchodził do kombinatu 
w stanie nietrzeźwym i wówczas 
odebrano mu przepustkę. Jak było 
natprawdę? Czy zgłosi «ę świadek 
lego zdarzenia?

NACZELNIK DZIELNICY 
KRAKÓW — NOWA HUTA 

ZATRUDNI
♦ architekta dzielnicowego

Oferuje się ■atysfakcjow.ijąre 
upnsnNsile i możliwość otrzy­
mania mieszkania.

Szczegóły do omówienia oso­
biście w Wydziale Orirsnizacyj- 
no-Prawnym | Kadr UD, sa. 
Zgody t, H piętro, pok. 218 w 
eodzinscfc pracy Urzędu.

Z posiedzenia Rady Pracownicze]

Debata nad planem...
SPRAWY płacowe i plan produkcyjny kombinatu na rok 

bieżący były tematem posiedzenia Rady Pracowniczej, które od­
było się 31 stycznia br.

PRACOWNICY Huty im. Lenn» od wielu lat wypociywm 
ją latem nie tylko w kraju. Jeżdżą na wczasy do Jugosłm 
wii, NRD czy Czechosłowacji, chwaląc »obie najczęściej tt 

wojaże. Prawdopodobnie jeszcze w tym roku zagraniczna ofes* 
ta Ośrodka Wczasów i Kolonii wzbogaci się o nową propoz^ 
cję, okazuje się bowiem, że istnieje realna szansa na letni wy­
poczynek w Związku Radzieckim.

Związkowcy z Kijowa w HiL

Informację na temat pod­
wyżek płac, obowiązujących od 
1 hm. (średnio o 30 zł na godz. 
na pracownika, o czym „GNH’’ 
pisał w poprzednim numerze) 
przedstawił dyrektor ds. pra­
cowniczych Stefan Niziołek. 
Rada zgodziła się z propozy­
cją dyrekcji, by kierownictwa 
poszczególnych zakładów sa­
me stworzyły regulaminy po­
działu otrzymanych na pod­
wyżki środków i zobowiązała 
członków rad zakładowych do 
aktywnego uczestnictwa w ich 
podziale. Jednocześnie mówio­
no o konieczności dalszych 
podwyżek płac w kombinacie, 
takich które by się przyczyni­
ły do powstrzymania spadku 
zatrudnienia.

Rada Pracownicza ^akcep­
towała plan produkcyjny na 
rok bieżący w wysokości zbli­
żonej do produkcji roku u- 
bieglego, uzasadniając to kor 
niecznością zapewnienia mak­
symalnego zysku dla przedsię­
biorstwa i wypracowania 
środków na płace i potrzeby 
socjalne załogi oraz potrzeba­
mi gospodarki narodowej. Zo­

bowiązano też dyrektora eko­
nomicznego do przedstawienia 
ostatecznej wersji planu fi­
nansowego uwzględniającego 
warunki wynikające z nowo 
uchwalanych ustaw oraz e- 
wentualnych rozmów dyrek­
cji KM HiL z ministrami 
przemysłu i finansów.

Ale... Samorząd zastrzegł so­
bie możliwość korekty planu 
produkcyjnego, jeżeli mecha­
nizmy finansowe nie będą mo­
gły zapewnić stabilizacji za­
trudnienia. Podkreślono, że 
elementem warunkującym 
wielkość produkcji są dosta­
wy wsadu (peletów, grudek), 
które nie zostały jeszcze osta­
tecznie określone.

Wobec zniesienia reglamen­
tacji węgla i uwzględnieniu 
strat, jakie kombinat ponosi 
z tytułu dzierżawy składów 
opałowych i niewykupywania 
naszego węgla- przez hutników. 
Rada Pracownicza postano­
wiła zawiesić tę formę sprze­
daży. Wyraziła też zgodę na 
przystąpienie do spółki w bu­
dowaniu rozlewni wody mine­
ralnej „Krakowianka", (krys)

Na wczasy do ZSRR?
Przebywa właśnie w Krako­

wie, na zaproszenie WPZZ, de­
legacja władz związkowych z 
Kijowa. Dwaj jej 
Wiktor Grab, zekretarz
jowskiej rady związków 
wodowych, i towarzyszący mu 
Aleksander Szirokow podej­
mowani byli w środę, 1 bm. 
przez zastępcę dyrektora ds. 
pracowniczych Tadeusza Stan­
ca oraz związkowców huty i 
pracowników Ośrodka Wcza­
sów i Kolonii. Goście przeka­
zali pismo od swoich kolegów 
z zakładów mechaniczno-od- 
lewniczych im. Lepse. Kijo- 
wianie piszą o współpracy i 
wymianie wczasowej. Piszą o 
własnej bazie wypoczynkowej 
nad Dnieprem, wiadomo jed­
nak, że kończą również budo-

wę ośrodka wczasowego koło 
Jałty nad Morzem Czarnym.

Hutnicy muszą się jeszcze 
członkowie, «potkać z przedstawicielami 

ki-
za-

zakładow im. Lepse, aby po u- 
zgodnieniu niezbędnych szcze­
gółów (liczba wczasowiczów, 
warunki umowy, dojazd) pod­
pisać stosowną umowę. Wpra­
wdzie związkowcy z Kijowa 
zaproponowali «potkanie w 
marcu, ale hutnicy zaprosili 
ich do siebie już w lutym, aby 
udało się zapiąć wszystko na 
ostatni guzik jeszcze przed 
tegorocznymi wakacjami.

Z pewnością nie zabraknie 
chętnych do wypoczynku nad 
Dnieprem, a już teraz można 
«obie wyobrazić, eo «ię b<;dzie 
działo, kiedy w przyszłości po­
jawi się możliwość podróży 
nad Morze Czarne- (K)
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ZATRUDNI:

♦ pracowników ■ wykształceniem:
— wyższym prawniczym
— wyższym ekonomiesmym
— średnim ekonomicznym

♦ specjalistów da.:
— zaopatrzenia
— utrzymani* ziefeut

♦ »Msynistki
Zgłoszenia osobiste przyjmuje Wyłrtal Orgaudueyjne-Prawny 

ł Kadr UD, es. Zg.dy 2, D piętro, pok. «« w Mdcinaeh pracy 
Ursęds.

Z głębokim żalem sawiadainiamy, M M stycaua 1989 roba 
smar! aogle pracownik Wydział« Tranaperto Samochodowego, 
lastępca kierownika Wydział« da. Eksploatacji, pułkownik 
w stanie spoczynku

KAROL BETLEJA
lat 69. Odszedł prawy i ulachetay aaiowiek, oficer LWP, dłu- 
goletai pracownik kombinatu, odznaczony Krzyżem Kawalerskim 
OOP, Złotym Krzyżem Zasługi, Medalem 39-lecia PRL, Meda­
lem M-leeia PRL, Medalem Siły Zbrojne w 8łużbie ojczyzny. 
Medalem aa Zasługi dla Obronności Kraju, Złotą Odznaką aa 
pracę społeczną dla m. Krakowa, Odznaką 1008-Iecia Państwa 
Polskiego. Rodzinie składamy wyrazy głębokiego współczucia.

KIEROWNICTWO P-M„ POP PZPR, 
NSZZ, RADA PRACOWNICZA P-96, 

ZW ZSMP ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

Z głębokim żalem zawiadamiamy, ae 39 stycznia 1989 roku 
amari nasz Kolega, długoletni pracownik kombinatu

inż. CZESŁAW BOHDANOWICZ
Był zatrudniony w kombinacie od 23 kwietnia 1954 roku peł­

niąc szereg odpowiedzialnych funkcji zawodowych i społecz­
nych m. in. jako kierownik Zespołu Szkolenia Kadr Robotni­
czych oraz pełnomocnik ds. Kontraktów, Szkolenia, Rozruchu 
i Eksploatacji Personelu Algierskiego. Ostatnio tj. od roku 1882 
pracował w Dziale Kadr i Analiz Społecznych jako specjalista 
ds. dyscypliny pracy i wyróżnień. Był również długoletnim 
i aktywnym członkiem PZPR oraz aktywnym członkiem NSZZ 
KM HiL, m. in. pełniąc funkcję I sekretarza POP i KZ PZPR.

Za swoją długoletnią, sumienną i pełną zaangażowania pracę 
był odznaczony: Krzyżem Kawalerskim OOP, 8rebrnym Krzy­
żem Zasługi, Medalem Edukacji Narodowej, Medalem 30- i 40- 
leeia Polski Ludowej.

Cześć Jego Pamięci!
KOLEKTYW KIEROWNICZY 1 SPOŁECZNO-POLITYCZNY 

DYREKCJI DS. PRACOWNICZYCH
ORAZ DZIAŁU KADR I ANALIZ SPOŁECZNYCH

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 24 stycznia 1889 roku 
zginął śmiercią tragiczną operator maszyn budowlanych Wy­
dziela Transportu Samochodowego

WALENTY PIEKARCZYK
lat 48. Odszedł dobry, prawy i szlachetny człowiek, długoletni 
pracownik kombinatu, odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi. Ro­
dzinie zmarłego składamy wyrazy głębokiego współczucia.

KIEROWNICTWO P-96, POP PZPR, NSZZ 
RADA PRACOWNICZA P-96, ZW ZSMI* 

ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

ZARZĄD Pracowniczego Ogro­
du Działkowego „Grodkowie«:” 
organizuje 21 bra. (wtorek) w 
sali teatralnej HiL (bud. S), o 
godz. 14.16, zebranie sprawo­
zdawcze dla wszystkich użyt­
kowników. Prosi się o nieza­
wodne przybycie.

Dzieci dziękują...
z PAŃSTWOWEGO DOMU 

POMOCY SPOŁECZNEJ DLA 
DZIECI w Międzylesiu nad­
szedł bardzo serdeczny list i 
podziękowaniami na ręce dy­
rektora naczelnego KM HiL:

„Zbyt ubogi jest język 
polski, abym mogła słowami 
wyrazić wdzięczność i po­
dziękowanie Panu Dyrektorowi 
za okazaną pomoc w uzyska­
niu blachy ocynkowanej. Reak­
cja Pana Dyrektora przeszła 
moje najśmielsze oczekiwania. 
Nie przypuszczałam, że pomoc 
nadejdzie tak szybko, niemal 
natychmiast. Nieśmiało kieru­
ję do Pana Dyrektora zapro­
szenie, gdy czas pozwoli na 
odwiedzenie domu moich dzie­
ci. Będzie to potwierdzenie 
słuszności i konieczności u- 
dzielania pomocy tego typu 
placówce. Szczerze będziemy 
radzi, jeżeli Pan Dyrektor u- 
czyni nam ten zaszczyt.

Pragnę także na ręce pana 
Dyrektora złożyć serdeczne 
podziękowanie wszystkim pra­
cownikom huty, którzy ucze­
stniczyli w tym łańcuchu lu­
dzi dobrej woli”.

Z poważaniem
ALFREDA ALBINGIER 

dyrektor

7. inicjatywy Koła
„Dać szansę" i

Karnawałowa zabawa
NIEDAWNO powstałe Hut­

nicze Koło 'Pomocy Dzieciom 
z upośledzeniem umysłowym 
„Dać szansę” przy HiL zorga­
nizowało dla dzieci karnawało­
wą zabawę. Odbyła się ona 22 
stycznia br. w Szkole Życia 
przy ul. Ptaszyckiego. a ucze­
stniczyły w niej podopieczne 
dzieci x Kół w Nowej Hucie i 
Podgórzu. Zabawa była wiel­
kim wydarzeniem w życiu 
tych dzieci, rodziców i opieku­
nów. jako że nie mają oni 
zbyt wiele okazji do radości 
i rozrywki. Rozbawioną dzie­
ciarnię poczęstowano herbatą 
i pączkami, wyekwipowano też 
na powrót do domu w paczki 
ae słodyczami.

Organizatorom imprezy ser­
decznie dziękują rodzice ora« 
Państwowy Dom Pomocy Spo­
łecznej z os. Hutniczego któ- 
fego wychowankowie także 
wesoło ..balowali” w stycznio­
wą niedzielę. (R)

Terminy powrotów dzieci i młodzieży z zimowisk
MIEJSCE KS HUTNIK:
Dobra — 10.02, godz. 12, Hańczowa — 11.02, godz 16, Jorda­

nów — 10.02, godz. 17.30, Łapanów — 10.02, godz- 12, Nawojo­
wa — 10.02, godz. 15, Piwniczna — 10.02 godz 15, Szczawnica 
— 10.02, godz 15, Białka — 11.02, godz 12, Jabłonka — 11 02, 
godz 14.30, Krynica — 11.02, godz 14.30, Kalwaria — 10.02, 
godz 17, Porąbka — 11.02, godz. 14, Włoszczowa — 11.02, godz 
15, PDWDZ Piwniczna — 11.02, godz 15, Zakopane — 11 02, 
godz 16.

MIEJSCE OS. ZŁOTA JESIEŃ 2
Laliki — 10.02, godz 16.30.

W Klubie Mistrza

O produkcji i pieniądzach
TEMATEM ostatniego spotkania w Klubie Mistrza było omó­

wienie samodzielności kombinatu na tle przemian w gospodar­
ce i organizacji krajowego przemysłu. Najistotniejsze sprawy 
x tym związane to oczywiście koszty produkcji, jej wielkość, 
ceny zaopatrzenia i sprzedaży hutniczych wyrobów oraz usług. 
Poruszono także w trakcie narady kwestie płacowe, które są 
szczególnie obecnie niezwykle istotne. Ogólnie zwrócono uwagę 
na to, iż preferencje płacowe na terenie huty muszą być ściśle 
powiązane z miejscem pracy, szczególnie na korzyść wydzia­
łów, produkcyjnych.

Przystępując obecnie w kombinacie do swoistej gry ekono­
micznej, w niełatwej sytuacji gospodarczej huty, mieć trzeba 
na względzie to, iż huta jako największy zakład produkcyjny 
w kraju zaopatruje w swe wyroby około 1500 przedsiębiorstw. 
Gośćmi zebranych był m. in. dyrektor ds. produkcji Janusz Rsk- 
sowcdci.

• ALEKSANDER GRZYBCZYK
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NA WSZYSTKICH niemalże «ebraniaeh 
sprawozdawczych PZPK w zakładach huty 
powtarza się wciąż jeden problem: realizacji 
wniosków. Po eo wnioskować? Po eo zgła­
szać swoje uwagi, żądać wprowadzenia 
zmian, skoro wnioski są ignorowane? — py­
tała członkowie partii, tłumacząc brakiem 
odpowiedzi na stawiane kiedyś wnioski dzi­
siejszy marazm, brak zaangażowania, utrat« 
wiary w reformy w partii i gospodarce..

Tp nie jest tak. chcialoby się powiedzieć. 
£ O To nie i*3* tak- ezłosikowie partii 

maja wnioskować i domagać się. a 
zwierzchnie instancje realizować wszystko, o* 
przyjdzie sformułowane w postaci wniosków. 
Wniosek do realizacji te tylko i wyłącznie to. 
co w trakcie dyskusji wspólnie uznano z* słu­
szne. eo zdaniem większej grupy ludzi wynik* 
z jej przemyśleń, eo ma wedtug jej opinii do­
prowadzić do zmiany zaistniałej sytuacji. Tym­
czasem większość „wniosków" zgłaszanych do 
realizacji przez KF PZPR to„. głosy w dysku­
sji. Różnorodne opinie, z których po skonfron­
towaniu ich ze sobą, przedyskutowaniu i spraw­
dzeniu — można dopiero snuć wnioski...

Czar ma to robić kilkuosobowa, społeczni*

rnyłki. Który z wnio-ków przesłwć zetem do dy­
rekcji?

Podobna sytuacja występuje i wnioskami »- 
stosunkowującymi się do problemu eksportu si­
ły roboczej. W partii są zwolennicy tych wy­
jazdów i przeciwnicy. Wszelkie wyliczenia nie­
wątpliwej opłacalności tego eksportu pomocne są 
tylko częściowo bo do rozwiązanie pozostaje je­
szcze problem natury etycaiej: na krajowym 
rynku wszak brakuje tych fachowców. Przed­
kładać zatem interes zakładu przód interes kr*- 
ju czy odwrotnie?

Gdyby jeszcze na kilkugodzinnym posiedze­
niu można było zająć się dokładną analiza tyeh 
paru trudnych spraw... Niestety, wniosków jest 
dużo więcej._ Z zakładów wysyłaj* je ..jak le- 
ci": na jednej liście umieszcza się i wnioski z 
zebrań, i z rozmów indywidualnych. A tyeh 
ostatnich nie można traktować przecież tak sa­
mo. tam dopiero kumuluj* sie sprzeczności i je­
dnostkowe interesy... Wnioski i zebrań też nie 
sa uporządkowane. Komitety zakładowe nie 
działała jak filtry, skoro do KF trafia wniosek 
POP zmiany „A" w ZZ o zabezpieczenie zejścia 
do jflwnicy w klatce schodowej któregoś z bu­
dynków...

Czas zajmuj* też wnioski niejednoznaczne, lak 
ten domagający się zmiany częstotliwości i for 
my zebrań. Można to zrobić na tysiąc sposo-

Jak realizować wszystkie wnioski partyjne?

działająca Komisja ds. Realizacji Uchwał 1 
Wniosków przy KF PZPR, do której spływają 
z komitetów zakładowych i samodzielnych POP 
listy bogate we wnioski do natychmiastowej 
realizacji?

Zastanawiano się nad tym na niedawnym po­
siedzeniu 'komisji z udziałem I sekretarza KF 
Mieczysław* Łagosza. Ponieważ ..instytucja" 
wniosków tak się rozrosła, że problemem staj« 
sie ich terminów* realizacja, zaproponowano 
dokonywanie przez komisję wstępnej selekcji 
wniosków przed wysłaniem ich na zewnątrz. W 
ten sposób komisja, którą powołano po to. by 
wnioski nie gubiły się pc drodze, stałaby sie 
-przedmurzem koszącym", „ucinałaby" wnioski, 
eanim dotarłyby one do właściwego adresata...

— Czy mamy takie uprawnienia? Czy nie po­
winniśmy zmienić składu komisji, poszerzyć *• 
• fachowców różnych branży, ekspertów w 
obcych nam dziedzinach? — pytał przewodni­
czący komisji.

Faktem jest, że tylko znikoma część wnios­
ków partyjnych związana jest ze sprawami 
stricte partyjnymi. Większość dotyczy spraw 
produkcji, warunków pracy, warunków życia w 
kraju i trudno wymagać w każdym przypad­
ku podjęci* kompetentnej decyzji przez kilku­
osobowy zespół ludzi. Jeśli — przykładowo — 
problem zakupu młota kuziennego nie rozwią­
zali fachowcy w zakładzie, dlaczego decyzją ma 
zapaść na szczeblu organizacji politycznej? W 
dodatku do KF wpłynęły dwa sprzeczne wnio­
ski w tej sprawie: jeden domagający sie zaku­
pu. drugi — odstąpienia od niego. Żaden nie 
zawierał głębszego uzasadnienia, takiego, które 
by dawało komisji pewność niepopehiienia po-

bów. ale prawdopodobnie okaże się że i tak 
wnioskodawca miał co innego na myśli...

Można by długo utyskiwać nad trudną rolą 
komisji, nad brakiem precyzji, jakiegokolwiek 
śladu głębszych przemyśleń we wnioskach na­
pływających z różnych instancji partyjnych. 
Mija się to jednak z eelem. Ci. którzy nie ro- 
aumieja czym ma być wniosek partyjny, pra­
wdopodobnie będą nadal swe nieuporządkowane 
opinie w różnych sprawach kierować do rea­
lizacji przez wyższe instancje, pozbywając się 
w ten sposób uprawnień, odpowiedzialności, 
kompetencji. Skoro tak — postanowiono na o- 
statnim posiedzeniu komisji — trzeba jednak 
zajmować stanowisko w każdej sprawie. W tru­
dnych przypadkach komisja będzie zwracać się 
o pomoc do ekspertów branżowych, na stałe za­
prosi do współpracy przedstawicieli innych or­
ganizacji społecznych, samorządu, od wniosku­
jących zażąda natomiast uzasadnienia każdego 
wniosku, a w szczególnych przypadkach propo­
zycji rozwiązania problemu (np. jak KF ma za­
trzymać młodzież wyjeżdżająca zbyt licznie z 
kraju). 9

Uznano, że komisja będzie podejmować de­
cyzje — przy pomocy fachowców — także 
w sprawach nie związanych z działalnością 

partyjną. Będzie za swoje decyzje ponosić od­
powiedzialność. bo przecież uniknięcie błędów 
jest niemożliwe. Jeżeli ten sposób realizacji 
wniosków nie będzie odpowiadał wnioskującym, 
zrobią oni wszystko, by wnioski, które mogą 
być realizowane na niższych szczeblach, były 
rzeczywiście Już tam rozpatrywane...

(vk)

Jaki będzie kształt naszego systemu? W jakim kierunku
pójdzie modernizacja?

CIĄG DALSZY ZI STU. t
Trwaj* wyliczeni* większej 
opłacalności.

Zabierająca gto* w dyskusji 
kadra techniczna zakładu u- 
waża. że bez opracowani* 
kompleksowych planów mo­
dernizacji kombinatu nie mo­
żna dalej właściwie prowadzić 
polityki remontowej zakładu. 
Nie jest wiadomo przecież, czy 
będzie budowany szósty wiel­
ki piec i kiedy, nie ma de­
cyzji w sprawie spiekalni. 
Różne s* też ustalenia doty­
czące wielkości produkcji sta­
li w kombinacie 1 w kraju. 
Możliwe jest nawet zatrzyma­
nie jednego z pieców w II 
półroczu, jeżeli pułap produkcji 
będzie obniżony. Byłoby' to 
zresztą rozwiązanie w obecnej 
sytuacji korzystne dla zakła­
du. który boryka się z poważ­
nymi kłopotami zatrudnienio­
wymi. Mówił o tym m. in. I 
sekretarz KZ Tadeusz Boć- 
niewicz.

W ubiegłym roku odeszło z 
kombinatu ok. 900 pracowni­
ków. Wystarczy powiedzieć, 
że 50 proc, zdolności produk­
cyjnych w zakładzie wykonu­
jącym części zamienne jest 
nie wykorzystanych, a braku­
jące elementy zamawia się na 
zewnątrz [ sprowadza z od­
ległych nieraz zakątków kra­
ju. W Zakładzie Wielkopieco­
wym procent ubytku załogi 
jest dwukrotnie większy niż 
w całej hucie. Ciężka praca 
odstrasza ludzi. ■ płace wca­
le nie zachęcają specjalnie do 
wyboru tego trudnego zawo­
du: w innych zakładach hu­
ty — jak obliczył sekretarz 
ekonomiczny KZ Stefan Włer- 
czyński — płace rosną szyb­
ciej-

Odpowiadają« na pytania 
związane ze spadkiem realnej 
wartości wynagrodzeń dyrek­
tor huty Eugeniusz Pustówka 
podkreślił, że i tak w ciągu 
11 lat od powstania (ciągle po­
dawanej za przykład zakładu, 
w którym się dobrze zarabia) 
Huty „Katowice" — różnice 
w poziomie płac zostały zni­
welowane. Rzeczywiście wy­
nosząca kiedyś 30 proc, różni­
ca w wysokości zarobków na 
porównywalnych stanowiskach

nr* istniej* Aut weate. Próe* 
wymienianych najczęściej mi­
nusów pracy ' w kombinacie 
jest jeszcz* spor* plusów: 
tym jednak, zdaniem dyrekto­
ra. poświęca się zbyt mało 
uwagi. Dzięki przeznaczeniu 
olbrzymich nakłada*' finanso­
wych na zakładowe budow­
nictwo mieszkaniowo znaczni* 
poprawiły się warunki byto­
we pracowników. Każdemu * 
nich huta z funduszu socjal­
nego dopłaca do wartości mie­
szkania własnościowego 2.S 
min zł (w formie kredytu, 
który po 15 latach pracy mo­
że być umorzony). Poza sze­
roko zakrojoną działalnością 
socjalna dla pracowników (po­
siłki, wypoczynek, rekreacia) 
huta wykazuje się też nieby­
wała dbałością o swoich eme­
rytów i rencistów. Maja oni 
swój dom kultury, przychod­
nię zdrowia, organizuje się 
wycieczki, wczasy, sanatoria, 
spotkania... Myśli się też o bu­
dowie domu dla samotnych 
byłych pracowników huty — 
z opieką medyczną na miej­
scu.

Do powtarzających się w 
dyskusji pytań o przyszły 
kształt naszego systemu poli­
tycznego odniósł się I sekre­
tarz KK Józef Gajewiez. Nie­
prawdą jest, że X Plenum za­
decydowało o wprowadzeniu 
pluralizmu tylko do ruchu 
związkowego. Wiele zmieni * 
pewnością przygotowywana 
ustaw* o «towarzyszeniach, 
która otwiera ogromne mo­
żliwości działania nawet dl* 
grup, chcących «tworzyć wta- 
aną partię.

Przewodniczący OPZZ
Alfred Miodowi®« wyjaśnił, 
dlaczego legalne związki ni* 
uczestniczyły w rozmowach 
przygotowawczych do „okrą­
głego stołu" w Magdalence, 
gdzie gen. Cz. Kiszczak spot­
kał się z L. Wałęsą. OPZZ nie 
było stroną do rozmów: nie 
mogło zasiąść ani po stronie 
władz, ani opozycji. Trzeba 
najpierw wypracować model 
funkcjonowania związków “za­
wodowych. przeprowadzić eks­
perymenty w zakładach pra­
cy.

(vk>

o jawiły się ostatnio opinie, że podstawowym 
lekarstwem na uzdrowienie naszej chorej go­
spodarki jest wprowadzenie konkurencji. Pod­

jęto szereg formalno-prawnych kroków, aby dopro­
wadzić do jej zaistnienia. Podstawowym aktem 

. prawnym jest ustawa o demonopolizacji obowiązu- 

. idea już ponad rok. W ślad za nią poszły koleinę 
rozwiązania prawne zachęcające obywateli do prze- 

I łamywania dotychczasowych monopoli. Tu warto 
| przede wszystkim wymienić ustawę o podejmowa- 
( niu działalności gospodarczej wchodzącą w życie 
I od 1 stycznia br. Piszę świadomie wchodzącą, bo jej 
. realizacja idzie jak po przysłowiowej grudzie. Naj­

pierw zabrakło druczków i instrukcji, teraz brakuje 
przepisów wykonawczych w niektórych dziedzi­
nach.

Nieśmiałym przykładem łamania monopolu jest 
sfera finansowa. Namnożyło się ostatnio różnego 
rodzaju banków. Z tym że -głównie na razie różnią 
się one nazwami. W kwestii oprocentowania zarów­
no depozytów, jak i kredytów stawki nie są już tak 
mocno zróżnicowane. Zresztą banki te wyodręb­
niły się z NBP i są w stadium „raczkowania". By­
ła centrala wpływa jeszcze na ich posunięcia. Nit 
pozwala to na pełną ocenę konkurencyjności. Po­
trzeba na to czasu. Choć pozytywnym jej zwiastu­
nem było wycofanie się szefa PKO z obniżenia 
oprocentowania wkładów płatnych a’vista i powrót 
do stopy z ub.r. 21 proc.

Niestety zdrowa konkurencja w obracaniu pie­
niędzmi nastąpi wtedy, kiedy inflacja spadnie do 
przyzwoitych kilkuprocentowych' rozmiarów. Na ra­
zie o deprecjacji złotówki świadczą kilkudziesięcio- 
stopniowe stawki oprocentowania.

Nie znam również takiego banku jak nasz, któ­
ry by tak niszczył własny pieniądz. Świadczy o tym 
prowadzony przez PKO wyścig (z góry przegrany)

Sprawy duże i małe ;

Będzie 
konkurencja?

z „kontami" przy skupie i sprzedaży bonów (czy­
taj dolarów) po cenach wolnorynkowych przy za­
chowaniu nadal ceny państwowej tej waluty.

Pełniejsza konkurencja zaistniała w ubezpiecze­
niach. Powstanie spółdzielczej „Westy" znacznie o- 
żywiło ten rynek. Zmobilizował się do działania 
PZU, który wprowadził nowe formy ubezpieczenia 
np.: od niemożności spłacenia kredytu w razie 
śmierci lub inwalidztwa I grupy, rezygnacji.z wcza­
sów czy zawału serca Choć i w tej dziedzinie ła­
manie monopolu idzie opornie. Początkowo „"We­
sta” była nękana różnymi kontrolami stosującymi 
przestarzałe przepisy i schematy działania. Obecnie 
również nie ma pełnego równouprawnienia pomię­
dzy firmami. Widoczne to jest na przykładzie ubez­
pieczeń samochodów, gdzie nadal OC i NW przyj­
muje tylko PZU. Zresztą taktycznie to wykorzystu­
je poprzez zawyżanie tych obowiązkowych ubezpie­
czeń, a obniżając autocasco, które ma prawo przyj­
mować „Westa". Miejmy nadzieję, że ż zapowiedzią 
otwarcia następnych firm ubezpieczeniowych będą 

posiadały one równe prawa w walce o klienta no 
czym powinien skorzystać ten ostatni.

Monopoliści bronią się jednak przed konkuren­
cją. Kolejnym tego dowodem jest dezaprobata ol­
sztyńskich taksówkarzy wobec propozycji tamtej­
szego Towarzystwa Wspierania Inicjatyw Gospodar­
czych. Zaproponowało ono, aby każdy chętny po­
siadający odpowiedni samochód, mógł w wolnym 
czasie użytkować go jak taksówkę, po uprzednim 
zarejestrowaniu i płaceniu zryczałtowanego podatku. 
Protesty zawodowców wzbudziło zainteresowanie 
inicjatywą, gdyż w ciągu kilku dni zgłosiło się po­
nad tysiąc chętnych. Sprawa warta jest rozważenia. 
Może wtedy spadłyby tak ostatnio wywindowane 
opłaty za przejazdy taksówkami.

Popieram i będę popierał zdrową konkurencję 
tzn. taką, która nam zwykłym obywatelom daje 
możność wyboru tańszej usługi, bądź zakupu towa­
ru lepszej jakości. Dlatego nie mam nic przeciwko 
prywatnej szkole nauki jazdy, którą ktoś zorgani­
zował w Oświęcimiu, czy mnożącym się jak grzyby 
po deszczu punktom usługowym.

atomiast jestem przeciwny cwaniactwu, a 
nawet „rozbojowi" stosowanemu przez nie­
uczciwych ludzi. Trzeba walczyć z takim co 

to ręcznik duży podzieli na pół i sprzedaje po ce­
nie poprzedniej. Trzeba piętnować firmy skupują­
ce różne środki chemiczne do mycia i prania, po to 
aby rozrzedzać i rozlewać płyny do mniejszych na- 
czyć, a następnie handlować nimi. Wreszcie nie ma 
nic wspólnego z konkurencją wykup przed I stycz­
nia w uspołecznionych zakładach szampana i na­
stępnie sprzedaży go po tzw cenach umownych. 
Z tym że dopóki będziemy mieli w Polsce w sfe­
rze produkcji rynek producenta, a nie konsumenta 
to możemy sobie pomarzyć o zdrowej konkurencji.

Sławomir PIETRZYK
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BATOW1CKI FORT", w pięknym 
kornipleksie zieleni, z kiłkudżie- 
" sięcioletnimi akacjami, Jest obie­

ktem zabytkowym. Dla mieszkańców 
mistrzejowickich osiedli jest też oazą 
zieleni — miejscem spacerów, relaksu, 
wytchnienia po ciężkiej, hutniczej pra­
cy. Na osiedlowej mapie „pudełkow- 
eów” — to bezcenne dobro naturalne­
go środowiska.

Różne były dzielnicowe plany zago­
spodarowania tego terenu, różne ocze­
kiwania samych mieszkańców. Aż tu 
kilka dni temu jak grom z jasnego 
nieba .spadła nowa wiadomość. Na 
kartkach rozlepionych na drzwiach 
wejściowych budynków — zawiadomie­
nie o zabraniu samorządu osiedlowego 
os. Złotego Wieku w sprawie zaopi­
niowania lokalizacji... fabryki papieru 
w forcie. Tym razem na zebraniu, któ­
re się odbyło w ubiegły czwartek w 
Klubie „Kuźnia”, frekwencja była wy­
jątkowa. Takiego tłumu dawno tu (na 
zebraniu osiedlowym) nie widziano. 
Przewodniczący Komitetu Osiedlowego 
06. Złotego Wieku Augustyn Machał 
miał problemy, by w niezwykle burzli­
wej atmosferze przekazać szczegółową 
informację i stanowisko • komitetu w 
tej sprawie.

Otóż, pod koniec grudnia ubiegłego 
roku, do nowo wybranego komitetu o7 
tóedlowego dotarła informacja, że o 
przejęcie fortu wraz z otoczeniem, czyli 
parkiem, stara się TKKF „PRZYJA-

Samorząd osiedlowy mówi kategorycznie: NIE

Wytwórnia papieru—w forcie?!
'CIEL KONIKA”. Pan prezes tegoż To­
warzystwa w poszukiwaniu pieniędzy 
wpadł na „genialny” pomysł, by udo­
stępnić część' zabytkowego fortu pry­
watnemu przedsiębiorcy na wytwórnię 
papieru toaletowego. Taka sobie fa­
bryczka produkująca, 14 tysięcy sztuk 
na dofcę. Ze wytwórnia będzie zupełnie 
nieszkodliwa dla otoczenia, że ścieki 
będą odprowadzane bezpośrednio do 
kanału „burzowego” etc. — te argu­
menty na szczęście nie trafiły do prze­
konania samorządu osiedlowego. Za­
reagowali natychmiast, 30 grudnia ub. 
roku w piśmie do Urzędu Dzielnico­
wego, protestując przeciwko takim za­
kusom. Pan Machał i inni członkowie 
samorządu sądzili, że na tym sprawa 
się zakończy, że nikt nie będzie dalej 
drążył skały pranie samobójczym po­
mysłem. W Krakowie i w naszej dziel­
nicy wszelakiego przemysłu mamy w 
nadmiarze. Nie nęci nas w tytn przy­
padku nawet obietnica ewentualnej 
poprawy zaopatrzenia sklepów w pa­
pier toaletowy. Tymczasem nic podob­
nego, pan prezes krzewiący kulturę fi­
zyczną nie zaprzestał starań. Dziwiono 

się niepomiernie, jak beztro6ko łączy 
on dwa rodzaje zupełnie odmiennej 
działalności na rzecz sportu na świe­
żym powietrzu i dodatkowego obcią­
żenia miasta wytwórnią.

Doszło więc do kolejnych rozmów i 
spotkań. Jan Nita, wiceprzewodniczący 
komitetu osiedlowego, uczestniczył w 
pierwszych dniach stycznia w wizyta­
cji terenu, którego dokonywali: naczel­
nik dzielnicy, przewodniczący DRN, dy­
rektorzy TKKF i KBM (Kombinat Bu­
downictwa Mieszkaniowego dzierżawił 
forty na cele magazynowe). W takiej 
sytuacji — rozmów dalej toczących się 
wokół przyszłości fortu — komitet o- 
siedlowy 11 stycznia br. wystosował 
do urzędu następne pismo protestują­
ce i jednocześnie stwierdzające, że go­
spodarzem terenu może być tylko sa­
morząd.

Widocznie i to nie wystarczyło, bo 
26 stycznia br. właśnie zorganizowano 
zebranie mieszkańców w Klubie „Ku­
źnia”. Nie ma powodu, by szczegółowo 
relacjonować przebieg dyskusji. Wszy­
scy jednomyślnie wyrażali zdumienie, 
że w ogóle mógł się n&rodzić tak „sza­

tański pomysł”, że sprawa trafiła aż 
na forum osiedlowego zebrania, że jej 
nie zakończono na szczeblu UD. O- 
chrona środowiska jest przecież spra­
wą instynktu samozachowawczego, 
zwłaszcza w Krakowie. Niektórzy z 
mieszkańców już przed zebraniem zdą­
żyli się natychmiast skontaktować z 
odpowiednimi wydziałami miasta. Wy­
rażono też pisemny protest z podpisa­
mi.

Na zakończenie burzliwej dyskusji 
podjęto uchwały: KATEGORYCZNE 
„NIE” DLA WYTWÓRNI PAPIERU W 
FORCIE, przejęcie fortu i całego kom­
pleksu zieleni przez samorząd osiedlo­
wy, zobowiązanie właściciela do uprząt­
nięcia zgromadzonych maszyn i sprzę­
tu do produkcji w terminie 14 dni.

obrze się stało, że mieszkańcy tak 
jednoznacznie zareagowali na ten 
dziwmy pomysł. Wytwórnia pa­

pieru w Krakowie to rzecz oburzająca, 
a jeszcze do tego w zabytkowym for­
cie — budząca zgrozę u, ludzi obdarzo­
nych zdrowym rozsądkiem.

Henryka ROSIEK

Sześć, znaków 
zapytania

POZYCJA organizacji mło­
dzieżowej ZSMP nie jest obe­
cnie w Hucie im. Lenina naj­
mocniejsza. To zdanie wypo­
wiedział Leszek .Żelazowski, 
zastępca przewodniczącego ZF 
ŁSMP, na spotkaniu z młody­
mi pracownikami Walcowni 
Gorącej Blach, które odbyło 
się w ubiegłym tygodniu. 
Stwierdził także, że' postulaty, 
młodzieżowców nie są reali­
zowane. a najlepszym przykła­
dem. takie chodzą tu i tam 
wieści, jest chęć odebrania 
młodzieży wczasów rodzinnych 
w Rabie Niżnej. Leszek Żela­
zowski poinformował, że to 
spotkanie jest jednym z całej 
serii odbywających się w kom­
binacie. na których przedsta­
wiciele ZF ZSMP chcą poznać 
opinie członków organizacji 
na temat swojej pracy ,ehcą 
zebrać pakiet problemów, któ­
rymi powinna się zajmować 
organizacja młodzieżowa. Za­
rząd Fabryczny jest nowy, a 
więc nie dziwnego, że chce za­
poznać się dokładnie z sytua­
cją w poszczególnych zakła­
dach i wydziałach kombinatu. 
Oczekują na konkretne propo­
zycje i głosy, które złożą się 
na wspólną listę problemów, 
z którymi ZF ZSMP ma za­
miar wystąpić do dyrekcji 
buty.

Problem pierwszy (poruszo­

ny w dyskusji) — pieniądze 
nie są magnesem do pracy w 
kombinacie. Ludzie, przede 
wszystkim młodzi, uciekają do 
innych firm, które oferują im 
o wiele lepsze warunki placo­
we. a do tego za pracę wTżej- 
szych warunkach. W takiej 
sytuacji ludzie często pracują 
po 10 czy 20 dodatkowych 
dniówek.

Problem drugi (związany z 
pierwszym) — to FASM. Dla­
czego w Hucie im. Lenina pra­
cuje kilkadziesiąt obcych firm? 
Część z. nich to specjalistycz­
ne przedsiębiorstwa remonto­
we. bez których pracy trudno 
sobie wyobrazić codzienność 
huty, ale nie brakuje, niestety, 
małych spółdzielni i różnych 
dziwnych. kilkuosobowych 
firm, które egzystują (czytaj 
pasożytują) tylko dzięki hucie. 
HiL zapewnia im narzędzia, n- 
brania ochronne i do tego bar­
dzo słono płaci. Często bywa 
tak. że obcy pracownicy ma­
chają właściwie tylko pędzla­
mi. a przecież tę samą robotę 
chętnie wykonaliby, w ramach 
FASM. młodzi kutnicy, zwłasz­
cza że pracowaliby za ..mniej­
sze pieniądze”. Podobno nie 
zdarzyło się się na „Gorącej”, 
aby mistrz lub ktoś z kierow­
nictwa odwiedził ZZ ZSMP i 
zaproponował jakąś robotę. 

choćby na zasadzie przetargu 
z obcymi firmami.

Problem trzeci — patronat. 
Zdaniem niektórych to po pro­
stu jedna z perfidnych form 
wyzysku młodzieży. Ludzie 
pracują za śmieszne pieniądze, 
przeciw czemu nie mają ocho­
ty się buntować, ponieważ 
wszystko podporządkowane 
jest jednemu celowi — otrzy­
maniu (możliwie jak najprę­
dzej) mieszkania. Szkoda tyl­
ko, że wiele prac na budo­
wie nie jest koordynowanych, 
wcześniej dokładnie planowa­
nych. Bywa tak. że młodzi lu­
dzie błądzą bez konkretnego 
przydziału albo wykonują ni­
komu niepotrzebne czynności.

Problem czwarty — formy 
działąnia organizacji. Tftteba 
sobie zdać sprawę z tego, że 
to, co było dobre pięć, czy 
dziesięć lat temu, teraz mało 
kogo interesuje. Przestało być 
atrakcyjne. Ważne są dla or­
ganizacji i jej członków pie­
niądze czy mieszkania, ale nie 
wolno zapominać o formach 
działalności. Młodzieży trzeba 
zaproponować coś atrakcyjne­
go — coś. co ją przyciągnie do 
ZSMP. coś; dzięki czemu bę­
dzie wręcz dumna ze swojej 
przynależności. To poważny 
problem i nie wolno go baga­
telizować.

Problem piąty (pokrewny 
czwartemu). — Klub Młodych 
Ludzie mówią o milionach 
włożonych w jego remont a 
Jest, właściwie nie wykorzy­
stany. Czas najwyższy zastano­
wić się nad konkretną, mądrą 
ofertą kulturalną dla młodzie­
ży, zresztą nie tylko. Nie mo­
że być tak. aby klub świeci! 
pustką.

Problem szósty — staż pra­
cy. Młodzi ludzie nie mogą się 
pogodzić ze stawkami zaszere­
gowania dla przychodzących 
po szkole do pracy. To także 
jedna z . przyczyn brak« zain­
teresowania pracą w hucie. 
Dopiero po stażu można „sko­
czyć” na większą stawkę, a i 

V KRAKOWSKA KONFERENCJĄ SPRAWOZDAWCZO-WYBOR. 
CZA ZSMP zaproponowała dość istotne zmiany w statucie i dzia­
łalności organizacji, m. in. skrócenie kadencji do 3 lat, zniesienie 
stroju organizacyjnego i zastąpienie go emblematem, wprowadzenie 
członkostwa grupowego. Rozmowę o tych sprawach z jednym z de­
legatów hutniczych na konferencję zamieścimy w kolejnym nume­
rze FOT. JACEK BEDNARCZYK

tak trudno wtedy dogonić in­
nych, podczas gdy przyjmując 
ludzi bez szkoły, daie się im 
o wiele wyższe wynagrodzenie. 
Czy to jest normalne? Odpo­
wiedzią na to pytanie byl żart 
jednego z uczestników spot-- 
kania: nie ma co narzekać, w 
=umie przecież zarabiamy nie­
źle, aż siedem centów na go­
dzinę.

Ig* SZEŚĆ problemów pbruszo- 
nych na spotkaniu w Walcow­
ni Gorącej Blach nie spadlo z 
nieba. Istnieją w Kombinacie 
już od lat. Może- więc czas na 
to, by przestać o nich mówić 
i zastanowić się poważnie nad 
ich rozwiązywaniem.

Jacek KRĄG

NA SPOTKANIA do klubu przychodzi ich nie­
wielu. Starsi, ei którzy znają »1« z tej działalno­
ści od wielu, wielu lut chętnie zachodzą to na 
pogawędki...

Młodszych, takich do 35 lat, jest wśród krwio­
dawców więcej, jednak nie widać ich popołud­
niami w siedzibie klubu w os. Stalowym. Nie 
mają osasuT

— Nie ma z czym się afiszować. To co robimy 
jest normalne — odpowiada Wojciech PAC z 
Zakładu Mechanicznego, którego 3 lata temu

krwiodawcą. Jak mogłoby być inaczej, jeśli star­
si bracia robią to systematycznie co kwartał? Je­
den z.nich, pracownik huty (ZM) — ma już na 
swym koncie 12 litrów honorowo.czyli dobrowol­
nie i bezpłatnie oddanej krwi. Marek wierzy, te 
krew, którą on oddaje, jest dobrze wykorzy­
stana. nieważne już czy konkretnie do transfu­
zji czy do produkcji leków...

Jacek MAMAK z Zakładu Materiałów Ognio­
trwałych pracuje w hucie już 10 lat, jednak bliż­
szy kontakt z ideą HDK miał dopiero w wojsku,

H Od symbolicznej kropli...
zachęcił do oddania po raz pierwszy krwi ko­
lega z brygady. -

Marek GRZYWA i Leszek SOKOŁ mieszkają 
w hotelach pracowniczych. Mają niewiele po­
nad 20 lat, od paru lat systematycznie co trzy 
miesiące zgłaszają się w stacji krwiodawstwa. 
Leszek jest ratownikiem, mechanikiem sprzętu 
ratowniczego w Wydziale Gazowym. Wie, co o- 
znacza zagrożenie życia i jakim zbawieniem jest 
dla chorych krew...

Marek rok temu ukończył naukę w Zespole 
Szkół Budowlanych i choć nikt tam młodzieży 
nie zachęcał do odwiedzania stacji krwiodaw­
stwa, od dawna wiedział, te kiedyś zostanie 

------------------—

1 lata tentu. Po powrocie do pracy w kombina­
cie nie przerwał swej działalności, regularnie 
odwiedza punkt krwiodawstwa w bucie.

Na uroczystości wręczenia legitymacji nowym 
członkom klubu przybyło niewielu z nich, tylko 
więc Leszek Sokół i Marek Grzywa wraz z 
legitymacjami otrzymali symboliczne znaczki w 
kształcie kropli krwi... Ci, którzy oddali już co 
najmniej 3 razy po 400 ml krwi, otrzymali ńpo- 
minki i ... słowa uznania. Leszek KOCHAN z 
ZB, Piotr KNAPIK, Edward KORAB. Krzysztof 
MOMOT, Jacek MAMAK, Wojciech PAC i Ma­
rek GRZYWA rzeczywiście na nie zasłużyli...

(vk)

Uszczelki przyszłości?
CIĄG DALSZY ZŁ' STR 1 

posażony we wspaniałe la­
boratoria, specjalizujący się 
w wytwarzaniu uszczelnień na 
potrzeby przemysłu ciężkiego. 
Właśnie niedawno gościli w 
KM HiL przedstawiciele tej 
firmy: dyrektor jej warszaw­
skiego biura Dragan Drineie 
oraz wybitny specjalista w 
tej dziedzinie Kort Horisber- 
ger. Dyrektor Biura Handlu 
Zagranicznego Janusz Lisiec­
ki podpisał z przedstawiciela­
mi „Garlocka” kontrakt na 
dostawę do .kombinatu sznu­
rów aramidowo-teflonowych 
na sumę 18 tys. dolarów. 
Druga niezwykle istotna spra­
wa, jaka wynikła przy okazji 
tej wizyty, to zorganizowane 
z inicjatywy BHZ sympozjum. 
Spotkanie kombinatowych in­
żynierów mechaników, kie­
rowników biur technicznych 
z D. Drincicem i K. Hórisbcr- 
gerem dotyczyło nowych ten­
dencji i technik w dziedzinie

uszczelniania oraz potrzeb 
KM HiL.

Warto bowiem wiedzieć, że 
zgodnie z zaleceniami odcho­
dzi się ostatnio w Polsce od 
wszelkiego typu uszczelnień 
z dodatkiem azbestu, zastępu­
jąc go innymi składnikami. 
Widoczne jest to m. in. w 
nowych, przywiezionych przez 
„Garlocka” w celach rekla­
mowych i promocyjnych, wy­
robach. Najnowsze propozycje 
tej firmy po doświadczeniach 
z poliuretanem czy teflonem 
wkroczyły na etap tworzy­
wa nazwanego tajemniczo 
„gylon”. Wiadomo jedynip. że 
jest to masa, którą wyprodu­
kowano w laboratoriach 
współpracujących z przemy­
słem kosmicznym i jej waio- 
ry są w porównaniu z teflo­
nem o wiele wyższe. „Gylon” 
jest mniej podatny na ściera­
nie, na odkształcenia. Uszczel­
ka przyszłości? Chyba tak, i 
to bardzo niedalekiej.

(mar)

STR. 4 — NR 5, 3 II 1989 R. GŁOS NOWEJ HUTY



SPRAWA likwidacji bazy 
samochodowej KBM przy 
Rondzie Kocmyrzowskim 

eiągnie się od lat...l2! W 1977 
roku Zarząd SM „Hutnik” 
przekazał do Urzędu Dzielni­
cowego wniosek zgłoszony 
przez mieszkańców os. Niepod­
ległości, sąsiadującego z bazą, 
o jej zlikwidowanie. Taki sam 
postulat zgłoszono w czasie 
kampanii wyborczej do rad 
narodowych w rok później. 
Odpowiedzią nań było pismo 
podpisane przez ówczesnego 
kierownika wydziału archite- 
kturf UD mówiące, iż prze­
niesienie baz nastąpi w latach 
1978—1983!

Wydaje się. że tą wymianą 
pism uspokojono widocznie 
„administracyjne” sumienia, bo 
po 10 latach nic się nie zmie­
niło. Baraki są siedliskiem 
szczurów, a wyruszające do 
pracy ciężarówki budzą mie- 

Co z baza? te •
szkańców sąsiednich bloków. 
W bazie funkcjonuje też myj­
nia samochodów, w której o- 
ezyszcza się sprzęt z cementu... 
miotem.

Bezradni w tej sprawie oka- 
za'i się także nowi radni: J. 
Banaś już 4. miesiąc bezowo­
cnie oczekuje na odpowiedź 
UD. rozstrzygającą o dalszych 
lobach bazy. Być może główni 
zainteresowani Spółdzielnia 
Mieszkaniowa, właściciel bazy 
— KBM Nowa Huta, i Urząd 
Dzielnicowy o problemie za­
pomnieli.. Przejeżdżające sa­
mochody nie pozwalają o nim 
zapomnieć mieszkańcom os. 
Niepodległości.

O ile takie umiejscowienie 
bazy byto przy budowie dziel­
nicy koniecznością, o tyle dziś 
już najwyższy czas, by samo­
chody ciężarowe i sprzęt bu­
dowlany wyprowadzić z osiedli 
mieszkaniowych. Może znala­
złoby się dla nich mieisce w 
st-efie ochronnej HiL? (krys)

Szukamy następczyń 
Teresy Folgi 

MŁODZIEŻOWY Klub Spor­
towy „Krakus” ogłasza zapisy 
dziewcząt 6-Ietnich do sekcji gi­
mnastyki artystycznej. Szczegól­
nie oczekiwane są dziewczynki 
szczupłe, sprawne, o wyrobieniu 
tanecznym.

Zajęcia odbywają się w po­
niedziałki 1 środy w godz. 17—
18.30 w Młodzieżowym Domu 
Kultury im. Janusza Korczaka, 
os. Zgody 13.

Po strajku nowohuckich nauczycieli...

Podwyżki będą, ale nie takie,
jakich żądano...

27 STYCZNIA, w ostatni dzień przed feriami 72 nowohue- 
kie placówki oświatowe nie podjęły pracy 1 dziećmi. 34 
pozostałe te szkoły, które wybrały inną fortfię protestu (pla­
katowanie), dyżurujące w ten dzień przedszkola, oraz — zwol­
nione ze strajku przez ZNP — domy dziecka i szkoła medycy­
na. Szczegółowy raport o przebiegu strajku i nastrojach wśród 
nauczycieli przygotowują związki zawodowe pracowników no­
wohuckiej oświaty. Już dziś wiadomo, że część nauczycieli nie 
przyłączyła się do formy protestu proponowanej przez ZNP tyl­
ko dlatego, że związki te — ich zdaniem — przez lata były lo­
jalne wobec władzy i nie walczyły o interesy środowiska.

Zapowiadane ewentualne cja ta ma wynieść 97 proc.
kontynuowanie strajku po fe­
riach nauczyciele uzależnili 
od wyników obrad Sejmu, 
które toczyły się 30 i 31 bm. 
W ostatniej chwili poszerzo­
no porządek dzienny o punk­
ty dotyczące sprawozdania ko­
misji o rządowym projekcie 
ustawy o kształtowaniu środ­
ków na wynagrodzenie w sfe­
rze budżetowej. W projekcie 
tym ustanawia się normaty­
wny wskaźnik relacji przecięt­
nych wynagrodzeń pomiędzy 
sferą budżetową a zatrudnio­
nymi w sferze materialnej. 
Nie może on być niższy niż 
106 proc., z tym że będzie on 
osiągany etapowo do końca 
1992 r. W pierwszym roku 
wprowadzenia ustawy rela-

W ZST HiL

Udana studniówka

Fot. PIOTR GARZEŁ

Sejm zapoznał się z ustawą 
traktującą całą sferę budże­
tową łącznie. Szczegółowe 
proporcje płac w tej sferze — 
między służbą zdrowia, wy­
miarem sprawiedliwości, o- 
światą, administracją pań­
stwową i pozostałymi grupa­
mi — określać ma Rada Mi­
nistrów.

Członkowie Klubu Posels­
kiego uznali, że projekt usta­
wy nie stanowi pełnej kom­
pleksowej odpowiedzi w kwes­
tii urzeczywistnienia dekla­
racji oficjalnych. Postulowali 
takie przesunięcia w budżecie 
państwa, by środki na wyna­
grodzenia znalazły się już w 
latach 89—90.

Przypomnijmy. ZG ZNP do­

magał się osłonięcia wskaź­
nika 112 proc, (tak jak propo­
nowano dla administracji 
państwowej) do roku 1991.

Ustawa o kształtowaniu 
środków na wynagrodzenia w 
sferze budżetowej została 
przez Sejm uchwalona w far­
mie zaproponowanej przez 
rząd. 19 posłów wstrzymało 
się od głosu, 4 było przeciw.

(vk)

PRZYPOMINAMY
♦ 3.82.1KS — d* kraj* p»- 

wróciła z Kanady esęśó skar­
bów kultury narodowej, xł*«*- 
nych tam w czasie U wojny 
światowej.

♦ 4.02.1945 — konferencja w 
Jałcie na Krymie szefów trzech 
mocarstw — ZSRR. U8A i 
Wielkiej Brytanii w sprawie 
kontynuowania wojny i stosun­
ku do Niemiec po kapitulacji 
oraz politycznych zasad powo­
jennej organizacji świata (m. 
in. przyszłych granie Polski).

♦ 9.92.1994 — ogłoszono dekret 
o powszechnym obowiązku 
szkolnym.

WSPANIALE bawiła się mło­
dzież z Zespołu Szkół Technicz­
nych HiL na swojej studniów­
ce, w sobotę 28 stycznia, w Klu­
bie Młodych. Chłopcy z klasy 
V AP, którzy razem z rodzi­
cami przygotowali całą impre­
zę, oraz ich koledzy z klasy III 
AZ, wspólnie ze swoimi sym­
patiami przetańczyli w szam­
pańskich hunterach całą noc. 
Wszystko rozpoczęło się oczy­
wiście , od poloneza, którego 
w pierwszej parze, zgodnie z 
tradycją, poprowadził dyrektor 
hutniczej szkoły Edward Bie­
droń.

Trzeba przyznać, że młodzież 
popk-ała się znakomitą formą, 
bawią- się wesoło do samego 
rana. Miejmy nadzieję, że po­
dobne umiejętności będą mieli 
w maju, kiedy przystąpią do 
swoich egzaminów maturalnych. 
My będziemy trzymać kciuka za 
wszystkich nowohuckich matu­
rzystów.

(jaek)

■ towoł KIEDY wreszcie usu­
nięty zostanie z reprezentacyjnego 
miejsca v dzielnicy (skrzyżowani* 
■L Róż z aL Przyjaźni) «walony w 
taneekwencjl kżdktjl drogowej 
rtupf Czyżby drogowcy czekali do— 
wiosennych porządków?

■ jkt) WODNA CIUCIUBABKA! 
Tak można nazwać ostatnie klo­
psy i wodą mieszkańców bloku 
58 w os. Piastów. Woda właściwi* 
jest, ale... w piwnicachl Okazuj* 
się, że rury instalacji wodociągo­
wej nie zostały wcale zabezpieczo­
ne przed korozją, a MPWiK ni* 
nadąża z usuwaniem awarii.

■ (mm) JAK DŁUGO Jeszcz* 
będzie szpecił swym wyglądem i 
utrudniał przejście prywatny kiosk 
przy bl. 1 w os. Uroczym? Dobrz* 
poinformowani mieszkańcy twier­
dzą, że nowy pawilon, wybudowa­
ny przez właściciela koło przychod­
ni rejonowej w tym samym osied­

lu, został już dawno wykończony, 
tylko sprzedającym ni* opłaca się 
przenieść w gorsze miejsce...

■ (jk) NA POKAZ projekt« 
architektonicznego Pałacu Ślubów 
zaprasza Galeria „Centrum” w 
dniach 4—11 bm.

■ Uk) ELEKTRYCZNY PA. 
STUCH, znakomity krakowski ze­
spół wystąpi w NCK 3 bm. o goda. 
17. We wtorek, 7 bm. zobaczymy 
gości z Hoflandiii, zespół Factory 
Toy, natomiast 9 bm. wystąpi Fre* 
Blues Band. Te koncerty też • 
godz. 17.

■ (jk) KURS tkactwa artystye»- 
nego organizuje NCK. Zapisy w 
godz. 8—15, w pok. 007 «eL 
44-02-66, wewn. 218).

■ (jk) PRACE REMONTOWE w* 
wnętrzu „Serovitu” i sąsiadujące­
go z nim cocktafl-baru przebiega­
ją ostatnio dość sprawnie, co wideł 
„gołym okiem”. Miejmy nadzieją, 
że już niedługo placówki te po­
nownie zaproszą klientów.

OGŁOSZENIA
JOZEF W1DŁA, sam. Kraików, 

ul. Ziubrzyckiego 3/104, zgubił 
prawo jazdy kat. B, C, D i E.

UNIWERSYTET ROBOTNICZT 
ZSMP KM HiL |

przyjmuje zapity 
na KURSY:

A kroju i szycia
A tańca towarzyskie«*
A fotografii czarno-białej I barwnej

Informacje: sekretariat UR, oa. 
Młodości 1, teL 44-38-99, bul 
20—10. w godz. 8—1«.

PBP „ORBIS” 
Oddział Nowa Huta 

przyjmie od zaraz i
PRACOWNIKÓW 1

Sną korzystnych warunkach). 
Wiadomość w siedzibie Oddziału, 

oz. Centrum B8, tel. 44-22-3L

Gminne
SPRAWY zaopatrzenia wsi 

w maszyny rolnicze, pasze i 
środki ąchrony roślin stano­
wiły główny punkt obrad 
konferencji sprawozdawczej 
KG PZPR w Radziemicach. 
Uczestniczący w niej okolicz­
ni rolnicy zasygnalizowali wie­
le problemów związanych 
m. in. z nieopłacalnością pro­
wadzenia hodowli, z kłopota­
mi w realizacji czynów spo­
łecznych, z których szczyci się 
ta gmina Wiele miejsca w 
trakcie konferencji poświęco- 

, no również sprawie pomocy.

Prasowa śledziówka
KOŃCZY się powoli, dość 

krótki w tym roku, karnawał. 
Przed nami jeszcze sobota 
(najatrakcyjniej zapowiada się 
„Koński bal” w NCK). a póź­
niej już tylko wtorkowa śle­
dziówka. My chcielibyśmy za­
prosić na śledziówkę prasową 
do Nowohuckiego Centrum 
Kultury. Oprócz żurnalistycz- 
nego tematu przewodniego 
organizatorzy przygotowali 
wiele niespodzianek. Wśród 
tańców na parkiecie królować 

problemy
jaką na rzecz Radziemic 
świadczy Zakład Stalowniczy 
KM HiL, za którą serdecznie 
podziękowano obecnemu na ze­
braniu I sekretarzowi tamtej­
szej organizacji partyjnej Ja­
nowi Koprowskięmu.

W konferencji udział wziął 
także przewodniczący RN m. 
Krakowa Apolinary Kozub, 
który ustosunkował się do 
podniesionych problemów i o- 
biecął pomoc w realizacji pla­
nów i zamierzeń mieszkańców 
gminy

(marł

będzie najmodniejsze obecnie 
mambo, ale będą również wal­
ce, tanga, twisty, samby i zor­
by, nie zabraknie też rytmów 
disco. Jeśli ktoś pamięta je­
szcze ubiegłoroczną ..diabel­
ską" śledziówkę. to wie. że i 
w tym roku zabawa powinna 
być udana. Dla czytelników 
„Głosu” organizatorzy odłożyli 
kilkanaście biletów, o które 
trzeba, pytać w organizacji 
widowni NCK, tel. 44-24-81.

(Jk)

Kurs na „piątkę”...
...tak określa go w liście do 

redakcji p. Halina Czopek, 
działaczka samorządu mieszkań­
ców z os. Piastów, a ostatnio 
także osoba zmotoryzowana o- 
panowująca „arkana” prowa­
dzenia pojazdów samochodo­
wych. Chwali ona szkolenie 
kierowców prowadzone przez 
Krakowski Uniwersytet ZSMP 
na terenie Nowej Huty.

— Dużym ułatwieniem było 
dla nas wyświetlenie przeźroczy, 
które w sposób obrazowy i je­
dnocześnie przystępny, ułatwiły 
kursantom opanowanie trudne­
go materiału (myślę 0 skompli­
kowanych przepisach ruchu dro­
gowego). Szczególnie wyróżnił 
się instruktor samochodu inwa­
lidzkiego p. Jerzy Załubski, któ­
ry wykazał bardzo dużo cier­
pliwości i opanowania w sto­
sunku do wszystkich kursan­
tów. a specjalnie — osób fizy­
cznie niepełnosprawnych. Za to 
jako grupowa kursu nr 21 „B” 
chciałabym po prostu serdecz­
nie podziekowai...

Warto podkreślić, że instruk­
tor ma prawnicze wykształce­
nie i chyba to właśnie wsparta 
dużą fachowością sprawia, a* 
jest znakomitym pedagogiem.

SONDAŻOWĄ sprzedaż węd­
lin i mięsa po cenach komer­
cyjnych rozpoczęto w naszej 
dzielnicy jeszcze przed święta­
mi, około 15 - grudnia. Wtedy 
mimo wysokich cen cieszyły się 
dużym popytem. Wytypowano 
nawet sklep, w którym miała 
być prowadzona sprzedaż tylko 
po cenach komercyjnych, ale, 
jak na razie, nie byłoby w nim 
co sprzedawać—

Bez kartek — za ile?
— Otwarcie takiego sklepu 

byłoby zasadne tylko gdybyśmy 
mogli zapewnić w nim duży 
wybór mięsa i wędlin — mówi 
Małgorzatą Preisner, kierownik 
działu mięsnego nowohuckiego 
PSS. — A dzisiaj dostajemy po 
2—3 gatunki wędlin dziennie, w 
cenach komercyjnych. Na doda­
tek w niewielkich Ilościach. W 
ostatni wtorek np. otrzymali­
śmy 200 kg kiełbasy wiejskiej 
(4 2400 zł/kg) i 100 kg schabu 
(4 1800 zD. Obdzielamy tą ilo­
ścią wytypowane stoiska w skle­

pach: 408 w o*. Krakowiaków 
(sklep ten. gdy dostawy na to 
pozwolą, będzie w przyszłości 
sklepem tylko komercyjnym), 
sklep 800 w os. Centrum C, 475 
na Lotnisku i 808 w o*. Złote­
go Wieku. Staramy się, by ■- 
sortyment „komercyjny" nie po­
krywał się z tym „bez kartek”.

Jak reagują klienci? Popyt 
zwiększa się z okazji świąt czy 
popularnych imienin. Na co 

dzień bywa różnie. Przez kilka 
dni np. sprzedawano w „Deli­
katesach" wędzoną szynkę po 
3900 zł za kg. Od początku roku 
sprzedano około 3 t mięsa 1 wę­
dlin po cenach komercyjnych, 
ale i dostawy nie mogły być 
większe. Jak dotychczas całość 
puli mięsnej rozprowadzana Jest 
w systemie rozdzielnictwa. I 
tylko nadwyżki z „kartkowego" 
zaopatrzenia mogą być kiero­
wane do wolnej sprzedaży.

(krya)
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TWMATk-TAB«, których »«Uwieś nUteluiutir wręc* »nik». T»ś juk- 
by n*« naaywająe >• imiauiu «nicestwiał teh *becność, Jakby mógł 
■ię przed nimi zMłenić Baczćlnyni parawanem *lt r lin « i et lta 
takich tematów należy w pierwszej kolejności problem ŚMIERCI. • 

Niełatwo dziś żyć; niełatwo umierać. Zwłaszcza gdy kres życia ni* 
jest naturalnym zakończeniem biologicznych możliwości organizmu, 

eta konsekwencją groźnej choroby. Choroby nie stosującej taryfy ulgowej nawet 
dla wieku ofiary. Sięgającej już i po najmłodszych. Oczywiście, chodzi o ra­
ka. Choroby wiążącej się z długotrwałym nieraz umieraniem za tycia, z brutal­
nym rozkładem napiętnowanych części eiała z rozdzierającym bólem... Rodziny 
dotknięte tego typu tragedią przeżywają koszmar. Zwłaszcza mieszkając w nad­
miernie zagęszczonych klitkach blokowych, gdzie i bez tego piekło na co dzień. 
A Jak opiekować się eiężko chorym, skoro trzeba pójść do pracy? Niewyobrażal­
ny dramat; konieczność wyboru pomiędzy obowiązkiem niesienia pomocy bli­
skiej osobie a twardą koniecznością zarobienia na utrzymanie.

Jakże ten problem żywotny jest w 
Krakowie, przodującym w liczbie do­
tkniętych nowotworami złośliwymi. Nie 
tedy dziwnego, że właśnie tutaj jesie- 
nią 1931 roku powstało Towarzystwo 
Przyjaciół Chorych „HOSPICJUM”. 
Pierw»» w Polsce. Jedno a wielu na 
świeci«. Od taniego czasu pojawiło się 
ich w naszym kraju piętnaście. Tylko 
dwa świeckie, pozostałe — kościelne. 
Krakowskie „HOSPICJUM” jest erga- 
nizacją świecką. Zrzesaa ponad < ty­
sięcy członków wspierających oraz 90 
wolontariuszy, i których przeszło 80 — 
odpowiednio przeszkolonych — niesie 
czynną pomoc ciężko ehorym, zwłaszcza 
na nowotwory, leżącym w domu. To­
warzystwo powstało głównie z inicja­
tywy lekarzy onkologów. W jego »kład 
webodzą wwysey, którzy pragną po­
magać tyra najbardziej dotkniętym 
przea M« Wszyscy wrażliwi na nie­
szczęście, znający je bądź z własnych 
doświadczeń, bądź obdarzeni wyobraź- 
■tśą »dolną ogarnąć rozmiary cudzego 
dramatu. I nieważne tu wykształcenie, 
nieważny wiek «ni płeć. Ogromna licz­
ba «nłonków „Hospicjum” te ludzie 
młodzi: studenci, uczniowie. Młodzi, 
którym jakże często zarzuca »ię znie­
czulicę, pogoń za łatwym zyskiem. To 
oni chodzą na specjalne kursy, uczą 
•się jak postępować z obłożnie ahory- 
mi Oni poświęcają »wój wołny ezos 
komuś obcemu. Bezinteresownie. Owi 
idą podać mu dłoń w chwili Śmierci. 
Tak podobno łatwiej umierać...

Wyrok w imieniu
Polskiej Rzeczypospolitej 

Ludowej
Po raz ootatni pisałam o „Hosjucjuan” 

w eeerwcu 1885 roku. Chodziło tam m.

Deeygją Naczelnego Sąd» Administracyjnego w Warszawie

BĘDZIE „HOSPICJUM"
in. o maniacki wręcz upór, z jakim nie­
które organa administracyjne miasta 
ntrudniały doprowadzenie do budowy 
społecznym sumptem obiektu dla 
nieuleczalnie chorych. Obiektu, w któ­
rym rodziny mogłyby ¿pędzać' jak naj­
więcej czasu przy swych bliskich, o- 
piekować się nimi, w którym praco­
waliby społecznie wolontariusze, w 
którym pracowałyby pielęgniarki, któ­
ry byłby pod stałą opieką lekarzy. O- 
biektu charakteryzującego się bardzo 
oryginalnym rozwiązaniem architekto­
nicznym. Bardzo estetycznym, mogą- 
eym swą sylwetką ożywić monotonię 
blokowej standardowej zabudowy. 
Spełniającym bez zastrzeżeń szczegół-' 
nie wysokie w tym przypadku wyma­
gania „Sanepidu”. Zaprojektowanym 
tak aby obłożnie chory miał zapewnio­
ne maksimum wygody, jego rodzina i 
wolontariusze — możliwość zdrzemnię-

•aa się w części — uazwijmy ją umow- 
bta — hotelowej. Zaprojektowanym 
ponadto z myślą • mieszkańcach osie­
dla i osobach korzystających z okoli­
cznych obiektów użyteczności publicz­
nej. Żeby w żaden sposób nie dotknę­
ła ich obecność tego domu. Z dużą kul­
turą i taktem. Weźmy choćby okna: 
mają one być skośnie wkomponowane 
w bryłę budynku. Tak. aby nie było 
widać co się wewnątrz dzieje. Jedyną 
uciążliwością tego sąsiedztwa może być 
najwyżej świadomość, że TAM 
się umiera. Skoro jednak nie wynale­
ziono dotychczas leku aapewniającego 
nieśmiertelność, czeka to wszak każ­
dego. Kwestia ezasu. Poza tym, cóż, 
umiera się także w domu i na ulicy...

Owego pamiętnego lipca 1885 głów­
ny architekt miasta Krakowa unieważ- 

• nił decyzję naczelnika dzielnicy Nowa' 
Huta z 20 grudnia 1982, przyznającą 
Towarzystwu Przyjaeiół Choryeh te­

ren przy ul. Polewki w Bieiiczycach 
Wyrok głównego architekta utrzymał 
w mocy minister budownictwa, gospo­
darki przestrzennej i komunalnej. Ten 
nieoczekiwany obrót rzeczy w chwili, 
gdy wszystko było już gotowe do roz­
poczęcia budowy, a dyrekcja HiL o- 
biecała ogrodzić działkę i zrobić wy­
kopy (społecznie), obrócił wniwecz 
wszystkie dotychczasowe osiągnięcia 
Towarzystwa. Zamroził uskładane przez 
członków i ofiarodawców złotówki (18 
milionów) i dewizy. Trzeba przy oka­
zji dodać, że parcela przy ul. Polewki 
stanowi rejentalną własność „Hospi­
cjum”, które płaci za nią podatki. To­
warzystwo zwróciło się więc do Na­
czelnego Sądu Administracyjnego a 
prośbą o rewizję krzywdzącego i spo­
łecznie nieuzasadnionego werdyktu. 
Nieuzasadnionego, mimo iż niektórzy 
„esteci” blokowi potrafili przedstawić

Nauka nie usunie konieczności i 
w stosunku do umierających moż 
spokój.

Można zapobiegać bólowi, możi 
zna skutecznie współczuć umieraj«

ndeszkańcotn tak makabryczną wizję 
hospicjum, ta wiele osób dało się na­
mówić do podpisania list-protestów 
(byli i tacy, którzy oprotestowali wy­
rażoną przez siebie wcześniej zgodę na 
budowę).

Ponieważ w tym czasie Urząd Mia- 
»ta zaproponował inną lokalizację, To­
warzystwo wycofało skargę z NSA. 
Tymczasem okazało się, że nowe miej­
sce absolutnie nie odpowiada potrze­
bom hospicjum, skargji została zatem 
wniesiona ponownie. 5 sierpnia 1983 
Naczelny Sąd Administracyjny' w Ww- 

szawie wydał „Wyrok w imieniu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej” przy­
znający Towarzystwu prawo do budo­
wy obiektu przy ul. Polewki. Wyrok 
„1. Stwierdza nieważność zaskarżonej 
decyzji «raz »trzymanej nią w mocy 
decyzji główne««, architekta m. Kra­
kowa; Z. Zasądza od Ministra Gospo­
darki Przestrzennej 1 Budownictwa na 
neM Towarzystwa Przyjaciół Cheryeh 
„Hospicjum” kwotę «.min złotych tytu­
łem -zwrotu kosztów postępowania”.

W ślad za tym ó stycznia 1989 m- 
padła decyzja Wydziału Are-liitektury i 
Budownictwa Urzędu Dzielnicy Nowa 
Huta udzielająca Towarzystwu Przyja­
ciół Choryeh oficjalnego zezwolenia na 
budowę hospicjum na działce położo­
nej przy ul. Polewki. W obecnej chwi­
li TPCh dysponuje kwotą kilkudziesię­
ciu milionów złotych i kilku tysięcy- 
dolarów Uskładanych przez c?Jorików i
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wynagrodzeń, musi zatrudniać 
ok. 30 obcych firm (w tym 
także spółdzielnie 1 firmy po­
lonijne) „w celu zabezpiecze­
nia ruchu i eksploatacji urzą­
dzeń”, co — jak twierdzi dyr. 
ds. technicznych inż. Stani­
sław Dziekan — jest kością 
niezgody w zakładzie. Tamci 
pracownicy zarabiają mniej- 
wlęcej o 100 proe. więcej niż

Gdyby do tego jeszcze 
dodać okresowe braki surow­
ca do produkcji cementu, po­
nieważ dostawcy bardziej 
opłaca się go wyeksportować 
niż sprzedać Cementowni, ta 
otrzymamy obraz dokładnie 
przeciwstawny deklaracjom 
rządu o priorytecie dla bu­
downictwa. Czy sytuacja się 
zmieni — okaże się nieba­
wem. Można mieć tylko na­
dzieję, że tym.razem para nie

WALKA
O ODDECH...

jego ludzie, ponieważ bez- 
aensowny przepis grozi ogrom­
nymi podatkami za podnie­
sienie pensji. Dopiero prze­
kroczenie planu o 10 lys. ton, 
stworzy możliwość wypłace­
nia pracownikom produkcyj­
nym Cementowni — w formie 
nagród — ok. 2 min złotych 
zwolnionych z podatku od 
ponadnormatywnych wynagro­
dzeń. System podatkowy ha­
muje również rozwój zakła­
du, co ma wpływ nie tylko 
na wysokość produkcji, ale 
także na warunki, w jakich 
pracują robotnicy, oraz na 
zanieczyszczenie środowiska. 
— Obeeny system podatkowy 
nie pozwała Cementowni zgro- 
niadzić niezbędnych środków 
na fundusz razwoju — mówi 
taż. St. Dziekan i jako przy­
kład podaje sprawę wymiany 
elektrofiltrów: „Koszt wymia­
ny — 700 min złotych, możli­
wości finansowe Cementowni 
ok. 300 min, brakujące 400 
min zakład otrzymał z Wy­
działu Ochrony Środowiska 
Urzędu m. Krakowa.

pójdzie w gwizdek, jak ta 
wielokrotnie bywało.

Są dwie podstawowe przy­
czyny, z powodu których lu­
dzie uciekają z Cementowni: 
niskie płace i bardzo trudne 
warunki pracy. Według in­
formacji uzyskanych od Alicji 
Szędzielarz 1 Wandy Kulik z 
nowohuckiego „Sanepidu”, do 
chorób zawodowych tego za­
kładu można zaliczyć prze­
wlekły nieżyt oskrzeli, astmę 
oskrzelową, przewlekły aler­
giczny nieżyt nosa, gardła i 
krtani. Nie da się też wyklu­
czyć możliwości zachorowań 
na krzemicę, chociaż do tej 
pory nie udokumentowano 
żadnego jej przypadku. 
Stwierdzanie chorób zawodo­
wych w ogóle napotyka duże 
trudności, ponieważ pracow­
nicy albo przechodzą przez 
różne zakłady, zanim tTafią 
do Cementowni, albo pracują 
w niej krótko.

W wyniku modernizacji, po­
legającej m. fri. na wymianie 
■»rządzeń odpylających, wa­
runki puaej- »łaezwto się osteł-

nao poprawiły. Według da­
nych ■ „Sanepidu” zapylenie 
zmniejszyło się prawie do 
granicy normy (w 1988 r. 
przekraczało Ją aż 57 razy). 
Na przykład przy pakowacz- 
kach stężenie pyłu jest wyź> 
sze tylko o 0,7 mg na m*. 
Jedynie na stanowisku .apa­
ratowego elektrofiltrów stwier­
dzono - prawie czterokrotne 
przekroczenie normy. Należy 
jednak zaznaczyć, że wszyst­
kie pomiary odnoszą się do 
normalnych warunków pracy. 
Nie obejmują natomiast zja­
wiska tzw. zapylenia wtór­
nego, które powstaje: wsku­
tek pękania worków z cemen­
tem przy ładowaniu ich na 
wagony 1 samochody oraz 
bezpośrednio przy pakowacz- 
kach. Wtedy normy zostają 
przekroczone wielokrotnie. 
Przyczyną była zła jakość 
opakowań. Obecnie, jak po­
daje inż. Stanisław Dziekan, 
jakość worków poprawiła się, 
co powinno polepszyć warun­
ki pracy. Zabezpieczeniem 
przed zapyleniem wtórnym 
miały być maski ochronne. 
Jednakże do tej pory te, które 
stosowano, nie były ani 
funkcjonalne, ani zdrowe (gu­
mowe uszczelki powodowały 
odparzenia skóry wokół ust). 
Zdaniem dyrektora ds. tech­
nicznych, w warunkach Ce­
mentowni nie można w ogóle 
mówić o funkcjonalnych ma­
skach. Pełna ochrona byłaby 
możliwa tylko wtedy, gdyby 
na stanowiskach o szczegól­
nym zagrożeniu wprowadzić 
automaty. A na to zakład nie 
nja pieniędzy. Obraz poziomu 
zapylenia nie jest jednak peł­
ny, gdyż brakuje m. in. po­
miarów zagrożenia na wago­
nach. Często worki z cemen­
tem ładuje się do wagonów 
mocno zabrudzonych sub­
stancjami pylącymi (nawozy 
sztuczne, cement itd.). łado­
wacze muszą wtedy pracować 
w tumanach pyłu, ponieważ 
■tanowisko sałłuMacsa siotaa-

ło zlikwidowane. Robotnicy 
pracujący przy załadunku 
workowanego cementu skarżą 
się także na duże przeciąże­
nia kręgosłupa i stawów. W 
przypadku braku jednego z 
ładowaczy drugi musi zała­
dować sam ok. 5 tys. worków 
(250 ton) w ciągu jednej 
zmiany. Zdaniem inż. Dzieka­
na przeciążenia na tym sta­
nowisku nie są aż tak duże, 
ponieważ załadowarka jest 
urządzeniem automatycznym. 
Natomiast robotnicy mówią, 
ta trzeba włożyć bardzo dużo 
wysiłku, aby worki były po­
układane, a nie tylko zrzuco­
ne na samochód czy do wa­
gonu.

Podjęto również działania 
zmierzające do ochrony pra­
cowników szczególnie narażo­
nych na hałas, ponieważ ną 
niektórych stanowiskach jego 
poziom przekraczał o 10 dBA 
dopuszczalną normę. W związ­
ku x tym zbudowano kabiny 
dźwiękochłonne i wprowadzo­
no indywidualne tłumiki ha­
łasu.

Dyrekcja Cementowni za­
mierza załatwić jeszcze 
jedną ważną sprawę 

związaną ze zdrowiem robot­
ników. Pod koniec pierwszego 
kwartału 1989 r., po przepro­
wadzeniu badań przez spół­
dzielnię lekarską, plariuje wy­
stąpienie o urlop zdrowotny 
dla pracowników zatrudnio­
nych w szkodliwych warun­
kach. Może nareszcie urzeczy­
wistni się to, o co wielokrot­
nie występował, zwolniony 
obecnie z Cementowni, Fran­
ciszek Grabczyk, robotnik x_. 
wyższym wykształceniem.

Modernizacja zakładu po­
zwoli również lżej oddychać 
mieszkańcom Nowej Huty i 
okolic. Już na początku ro­
ku emisja pyłów zostanie 
zmniejszona z 7 do 4 tys. ton 
rocznie.

Jaeek OWGZAHfiK

POD TAKIM hasłem zebrała się nieda- wer 
ww w Zamku Książ kolo Wałbrzy- bo i 

cha spora grupa krytyków filmowych, gię
filmozna weów uniwersyteckich, działaczy kroi
DKF i historyków kina. Już sama perio- obr< 
dyzacja wzbudziła — na samym -początku perj 
imprezy — kontrowersje. Jacek Cybusa wła: 
zbudował dość ryzykowną teorię o prze- aaar 
obrażeniach polskiej kinematografii w cy- Mu 
kiach znaczonych ósemkami. W roku- 1893 jakt 
nakręcono na naszych ziemiach pierwszo Pos: 
zdjęcia, znane nam obecnie jedynie z prze- »we 
kazów. Najstarsze filmy pochodzą z 1908 r. nik' 
i data ta stanowi — zdaniem niektórych ty. ■ 
historyków kina — początek rozwoju pał- assęc 
skiej sztuki filmowej. Dalsze daty znacząc* N 
wymieniane w informacji naukowej ku- „Bil
stosza łódzkiego Muzeum Kinematografii war 
to 1918, 1939, 1956, 1968, 1980. eiek

Największe kontrowersje wzbudziła da- »ię 
ta początkowa. Prof. Władysław Jewsiewi- apo<

80 lat polskiej kinematografii

Wciąż wiele „bia
cki kompetentnie udokumentował fakty 
dużo wcześniejszego występowania zjawisk 
zaliczanych dziś do sztuki filmowej. Zna­
jąc spory historyków starających się wy­
znaczyć daty początkowe ruchu robotni­
czego czy ludowego, pomińmy te akademi­
ckie już obecnie dysputy.

Jednym z współorganizatorów semina­
rium był krakowski kwartalnik filmowy 
„POWIĘKSZENIE", a przedstawiciele na­
szego miasta mieli też znaczący udział w 
wygłaszanych referatach, nie wspominając 
dyskusji. Elżbieta Kroszczyńska („Totalny 
świat fantazy”) i Wojciecha Mischke 
(„Epoka dzieła filmowego”. Rehabilitacja 
ikonologii kina”) sprowokowała długą 
wymianę zdań o powinnościach badacza 
filmu. Jako historycy sztuki wprowadzili 
warsztat i metody swojej dziedziny do ba­
dań filmowych, zaproponowali statyczną 
analizę obrazu — jak wiemy — ruchome­
go. Spowodowały te glosy opór tradycyjnie 
nastawionych filmologów i zainteresowanie 
wszystkich tych, którzy propagują różno­
rodność materii badawczej.

Duże zaciekawienie wzbudził krakowski 
etnograf, doc. Ryszard Kantor śledzący 
problematykę wiejską w polskim filmie 
fabularnym. Dt Tadeusz Lubelski z Unń-
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/*>< ŁAT seenle te okres wzbudzający »enanie. T« przecież dziesiątki
I rozmaitych wcieleń scenicznych. to praca z wieloma znanymi reżyserami, 

scenografami i aktorami.
eczności śmierci, lecz nasza solidarność 
cych może przynieść im ulgę, pomoc i

oiäVi, można oszczędzać upokorzeń. Mo- 
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■ympa tyków tego »rcyhumanitarnego 
przedsięwzięcia. Nie zabraknie lei 
chętnych do społecznej pracy przy bu­
dowie. Każdą nowa forma pomocy »« 
■trony osób prywatnych i instytucji 
będzie ccaywiśeie mile widziana,

„Nie zmarnowaliśmy 
tych lat”

— m*wi prea« Towarzystwo Przy­
jaciół Chorych „Hospicjum” dr JAN 
DESZCZ. — Rozwinęliśmy hospwyjną 
pomoc domou-ą Obecnie mamy pod 
stałą opieką trzydziestu chorych (płów 
•ie na nowotwory). Jestem pełen po­
dziwu dla wolontariuszy, dla tej wspa­
niałej młodzieży zwłaszcza, która spie­
szy z pomocą ludziom w bardzo cięż­
kim »tanie, Ileż w nich poświęcenia, tte 
serca! Wykonują przecież (bezintere­
sownie, po zajęciach w szkole, po pra­
cy) najcięższe, najbardziej ptKykre po­
sługi! Z jakąż wdzięcznością wyrażają 
się o nich rodziny chorych...
~ Prowadzimy także Poradnię dla ro­
dzin czynną we wtorki i czwartki w 
godzinach od 17 do 18 (ul Centralna 
M, blisko Ronda Czyżyńskiego). Dyżu­
ry pełnią wówczas (społecznie) lekarze, 
psycholodzy. Wydajemy rodzinom cho­
rych środki opatrunkowe, przeciwodle- 
żynowe, etc. Ka ogól zaspokajamy po­
trzeby przychodzących. Otrzymujemy 
wszak wiele darów, w. im. z Anglii, 
Francji, Stanów Zjednoczonych. Nr« 
brak na śmiecie ludzi dobrej woli. Wi-_ 
dać ogromną chęć niesienia społecznej 
pomocy.

A teraz — najwyższy eztts rozpoczął 
budowę domu przy ul. Polewki. Zwa­
żywszy na entuzjazm mnóstwa saMe- 
resowanych sprawą osób, wierzę, łi u- 
poramy się i tym »praiwiłe. li obiekt, 
•akie bardzo miastu potrzebny, stanie 
się wreszcie rzeczywistością.

Romualda JAROCKA-KO W AK

tieda- wcr.-ytelu Jagiellońskiego, omawiając ki-
brzy- bo polskiego października i jego „strate-
aycii, gię świadka”, sprowokował dyskusję wy-
Jaczy kraczają daleko poza obszar ograniczany
jerio- obrazem filmowym. Jeszcze bardziej tem-
ząłku peraturę w zamku znanym z oglądanego
ybusa właśnie we wtorek filmu podniósł doc. Ry-
prze- ward Koniczek mający mówić w zamierze-
»■ cy- pi u o Marcu ‘68 i kryzysie polskiego kiiut

¡«93 jaku konsekwencjach tamtych wydarzeń,
rwsze Poszerzył on bardzo zakres informacyjny
prze- twego referatu, wykorzystując dokumenty
»08 r. ptkormi dotąd nie znane i omawiając fsk-
órych ty. w których uczestniczył jako wysoki »-
i poi- nędnik polityczny 1 administracyjny, 
rżące Niebawem ukaże się specjalne wydanie 

ku- „Biblioteki Powiększenia”, gdzie wydruko- 
grafil srane zostaną wszystkie referaty f oaj- 

etekawszc fragmenty dyskusji. Może uda 
a da- tóę również wyciągnąć na światło dzienne 
liewi- 4>oczywające dotąd w archiwach dok ki­
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■aenty wyjaśniające motywy postępowania 
władz odpowiedzialnych za upowszechnia- 
■ie kultury filmowej. Czy ktoś zna dziś np. 
uchwałę Sekretariatu KC PZPR z począt­
kiem lat sześćdziesiątych, potępiającą 
Słynną dziś „szkołę polską”. O filmach 
Wajdy, Munka, o Cybulskim, Kobieli uczą 
się dziś dzieci w szkołach, a były czasy — 
1 to stosunkowo nieodległe — w których 
administracyjny zakaz usiłował wymazać 
dokonania największych artystów z .zbio­
rowej świadomości.

Najnowsza historia kina też ma swoje 
białe plamy. Któż dziś obejrzeć może 
film „Koniec nocy” (1957) Juliana 

Dziedziny, Pawła Komorowskiego i Wa­
lentyny Uszyckiej z rolami Zbyszka Cy­
bulskiego, Komana Polańskiego'i... Ry­
szarda Filipskiego, klasyczny film „szkoły 
polskiej” rozrachunkowy, bezkompromiso­
wy i artystyczny z doskonałymi dialogami 
napisanymi przez Marka Hłaskę. Jedyna 
jego kopia odnaleziona została w archi­
wum łódzkiej szkoły filmowej.

„Białych plam” polskiego kina widzieli­
śmy na zaimprowizowanym ekranie Woje­
wódzkiego Centrum Kultury i Sztuki „Za­
mek-Książ” w Wałbrzychu wiecej...

Tadeusz ŚKOCZBK
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Zofia NIWIŃSKA, seniorka krakowskiej społeczności aktorskiej, jest nadal 
osobą niezwykle aktywną, bywa na wszystkich niemal krakowskich premierach, 
będąc jut na emeryturze, me wreszcie 
kulturalnym miasta.

— Panj Kotwi, czy te już koniec ka­
riery aktorskiej?

— Te przeszło W lat nie wystarczy? 
Tak całkiem serio to jako fanatyk tea­
tru wcale o tym nie myślę. Ograni­
czam się obecnie jedynie do pracy w 
telewizji. Kilka pozycji z moim udzia­
łem czeka na emisję, ostatnio zas na 
Krzemionkach pracowałam u pana Ka­
zimierza Kutza, realizującego zdjętego 
z półek „Samobójcę” Erdmana. Mnie, 
starszej bądź co bądź pani, trudno by 
było regularnie grać w teatrze.
. — Jeszcze niedawno jednak naleliś­
my oka/ję Panią podziwiać-.

— Tak. „Szaleństwa panny Magda­
leny” wystawione kilka lat temu w 
„Bagateli” były niejako moim poże- 
gnaniem i krakowską publicznością. W 
trakcie tych występów obchodziłam 
również mój jubileusz łS-łeciz. Nie­
stety, znowu poza moim Starym Tea­
trem...

— Znowu?
— Półwiecze mojej pracy aktorskiej 

odbyło się w namiocie Teatru Stu, 
gdzie grałam z M. Rodowicz, M Gre­
chuto i J- Stuhrem w „Szakmoj loko­
motywie” Witkacego. Muszę przyznać, 
że te« spektakl był jakby dopełnie- 
Bścm moich marzeń. Gdy zadzwonił de 
mnie dyrektor i reżyser Krzysztof Jp-

KURTYNA DOŁ
■mmowR i ZOFIĄ NIWIŃSKĄ, aktorką

«óek. i »¿»[m oponował nsc jośę, odix»- 
wiedziałam: — Nieludzko »ię cte«zę, 
»a kolanach przyjdę do pana, w cyy- 

jeszcze nie grałam. No i zagrałam, 
jeżdżąc przy tym po cyrkowej »renie 
na trójkołowym bicyklu.

— Kolejne doświadczeni« aktorskie, 
w Pani życiu ehyh» iek nie »braki»?

— Nie narzekam. W końcu twoją 
przygodę z teatńem zaczęłam, mając 
17 lat i będąc przez kilka lat najmłod­
szą pełnoprawną aktorką Rzeczypospo­
litej. Prosto z pensji jako eztemasto- 
latfce. trafiłam do Szkoły Dramatycz­
nej Aleksandra Zelwerowicza w War- 
■zawie. Po ki&u latach wspólnie z ko­
legami i koleżankami z roku: Janem 
Ciecierskim, słynnym „Matysiakiem”, 
Mieczysławem Mileckim j Zofią Maiy- 
nicz rozpoczęła się nasza walka o wej­
ście ,Zla afisz”. Zdobycie przed woj­
ną „engagement” było nie loda pro­
blemem.

— W Krakowie jest Pa«i mou ja­
ka niakonłita aktorka, a takie jak« 
mm Władysława Kreemińskiego, dyrek 
terą Starego Teatru, wspaniale!» re- 
łysera. Jednak pierwszym Pani mężeca 
był czołowy amant przedwojenne»« ki­
na Jerzy Piehelski...

— Razem byliśmy w wilenokim «ta­
trze, potem był od 1981 roku Poatafo 
a następnie powrót do Warszawy. Do­
piero wtedy zaczęła się wielka karie­
ra filmowa Jei-zego. Grał m. to. głów­
ną rolę w „Szpiegu w masce” wraz 
z Ordonówną, skąd pochodzą takie ki­
nowe przeboje, jak „Pierwszy znak" 
czy „To ta 'pierwsza miłość”. Potem 
byli jeszcze „Ludzie Wisły" wraz z Iną 
Benitą... Pracowaliśmy wtedy razem u 
Szyfmana w Teatrze Polskim, jiotezn 
ja w Narodowym u Zelwerowicza i 
Solskiego, i zaczęło nam się wszystko 
udawać. Dużo graliśmy, podróżowaliś­
my, uprawialiśmy sport. Kupiliśmy 
także pierwsze w mym życiu auto, 
czeską „tatrę”. Samochód ten w kilka 
Jat później we wrześniu 1939 roku peł­
nić miał inną funkcję — służył jako 
pojazd służbowy dla wojskowych kie­
rujących obroną Warszawy. Kierowcą 
zaś był Jerzy.

— W pamięci współczesnych zacho­
wali się szczególnie przedwojenni ak­
tor»? filmowi. Panią ta dziedzina sztu­
ki nic pociągkła. Dlaczego?

— Mój kontakt z kinem był spora­
dyczny. Grałam kilkakrotnie, były to 
małe role. Nie miałam szczęścia, może 
nie potrafiłam. Wtedy wszystko krę­
cono w atelier w ciągu miesiąca czy 
dwóch. W ten sposób najbardziej zna­
na i najczęściej pojawiająca się w fil­
mach Mieczysława Ćwiklińska potra­
fiła zagrać w ciągu roku w dziesięciu 
pozycjach kinowych. W tych samych 

czas na aktywne uczestnictwo w życiu 

dekoracjach stawała s*ę bogatą zie­
mianką.

— Lata wojenne te walka e prze­
trwanie...

— Tak. wojna rozdzieliła mnie z J. 
Pichelskim. ze swoim drugim mężem 
nie mającym nic wspólnego z teatrem 
przeżyłam najtrudniejsze lata. Zagłada 
getta, powstanie warszawskie, potem 
obóz w Pruszkowie. W ł»45 roku zna­
lazłam się w Katowicach, gdzie Bro­
nisław Dąbrowski tworzył nowy ze­
spół. Tutaj też poznałaś mojego trze- 
ctego męża W. Krzemińskiego, a w dwa 
lata później zaczął się dla mnie trwa­
jący do dziś okres krakowski. Trafi­
łam do Starego Teatru, któremu zo­
stałam wierna do końca.

— Nie licząc nowohuckiej przygody, 
kiedy w budowanym nowym mieście 
■»cięły działać słynne „czerwone kąci­
ki*. Wśród ich gości nie sabrakło kro­
kowskich aktorów...

— To był początek lat pięćdziesią­
tych, gdy Henryk Szletyński, dyrek­
tor krakowskich teatrów, »prowoko­
wał nas do tego. Pamiętam, wieziono 
f*ss autobusem gdzie* za Kraków, 
gdzie nagle w szczerym polu stał mu­
rowany budynek. Przenoszono Ml ne 
rękach przez zwały błota do salki Tam 
Śpiewaliśmy. tańczyliśmy, graliśmy

krótki« scenki. W 1953 rotoi padł po­
mysł, «by w budynku sceny „Nurt” 
wystawić eoś większego. Zaproponowa­
no „Grzegorza Dyndąlę” Moliera. Za­
graliśmy tylko 10 przedstawień. Nie 
chciano nas oglądać w takiej sali. Ro­
botnicy nie chcielj namiastki teatru, 
«hciełi wygodnych foteli, prawdziwej 
•ceny. Gdy przeniesiono len spektakl 
do Teatru Słowackiego, sztuka ta Sta­
te się przebojem sezonu, przyjeżdżała 
na nią cała Nowa Huta Dla tych pro- 
■tych ludzi szacunek do teatru koja­
rzył się z przepychem wnętrz, foyer, 
lożami. Gdy pytałam budowniczych 
miasta i huty, co ebeieliby najbardziej 
oglądać na scenie, odp<rw>ada)i, że o- 
powieści -o królewnach, o życiu wyż­
szych sfer. Wmuszana w nich „Bry­
gada szlifierza Kurhan»” me budziła 
zainteresowania - •

Mój drugi romans z najmłodszą dziel­
nicą Krakowa nastąpił kilka lat póź­
niej. Dyrektorka Teatru Ludowego Ire­
na Babel zaproponowała mi rolę w 
„Czajce” Czechowa. Grałam razem z 
Zygmuntem Malanowiczem i debiutu­
jącą Griżynką Barszczewską. Spotyka-

..MATKA" WMkąęego w Teatr»« Kameralnym, Wt r. Zofta NfWtŃSK y »r*« 
r Markiem WalcscwskMU.

F«*. WOJCIEC« FljeWINMU

jąc się co wieczór z nowohucką pu­
blicznością. widziałam, jaka «^okt nała 
się w niej zmiana.

— Te wszystkie lata to jednak tak­
ie doskonale role w Starym Teatrze 
i najniewdzięmoiejsza z ról, rola dy- 
rektorowej. Chyba najtrudniejsza jaką 
przyszło Pani grać?

— Gdy W. Krzemiński został dyrek­
torem Teatru im. H. Modrzejewskiej 
zakomunikował mi lojalnie, że inugę 
liczyć obecnie nie więcej niż na jedną 
rolę rocznie. Miałam szczęśe.e. że były 
to aiakomite przedstawienie, które gra­
liśmy długo. Pojawiał się Ionesco. 
Williams. Mrożek i Dürrenmatt. Tę 
nowoczesna linię mojego męża potem 
kontynuował Zygmunt Hübner, anga­
żując do współpracy Andrzeja Wajdę 
1 Konrada Swinarskiego. Mijały lata, 
trudno mówić o wszystkich rolach, 
które zagrałam w Krakowie. Te naj­
bardziej pamiętne związane »ą z A.
«ajdą. „Noc listopadowa” i „Biesy”'. 
Z tą ostatnią «tuką, w której grałam 
Barbarę Stawrogin, zjeździliśmy poi 
Europy. „Bieey” były wystawiane je­
szcze w okresie poprzedzającym obec­
ne przemiany, szczególnie zatem wspo­
minam „ukaz" ówczesnych władz, za­
lecający, aby nie wystawiać tej «tuki 
częściej mi cztery razy w miesiącu; 
Podobno nie spodobała się ona jednet 
■M i radzieckich dygnitarzy który 
widział ją w Londynie. I innego po­
wodu jeszcze jedno prsedetawienie 
wryło »ię w mojs pamięć — „Kto sią 
boi Ykginii WooiiTT

— ?
— Stoufc» ta »¡yłs dl« ww«» r»-w.

Mjtbi aktorskim W »te­
ks dni po premiera» ziarna lam ręką. 
W spektaklu tym. w którym grałam 
n>. to r Katemlerzem Witkiewiczem i 
młodziutkim wówesa« Jankiem Nowic­
kim, pełno jest ekspresji, gwałtownych 
■cen. Musiaiam je sagrsć z... ręką m 
temblaku. Chodzono podobno do ■>es­
tru, aby sprawdzić, iak Niwińska óa- 
je sobie radę, swiiegćdnie w »cenie, w 
której rtHisiatam jednocześnie palić pa­
pierosa trzymać kieliszek te głaskać 
Janka no Kolanach. Jakoś udało się i« 
«robić.

— Pa o, Snfte, e«y *ą jesreee jakieś 
marzeń«» letterałnr, fctkrych nie miate 
•ię Fani zrealirować?

— O tak. wiele. To największe ma 
tylko pewien związek xe mną -i • tea­
trem. ftgamia mnie smutek, że r»i« 
istnieje żadna dokumentacja filmowa 
spektakli < tamtych lal Zostały tylk« 
martwe fotografie..

— Dzięknję »a mwowe i <lu Miba- 
erenia na aa»tę*«iej premierze l>»«łi 
w erni-azu

¡iizmawiai
Marek DĘBICKI



Nowe zawady wydawania zwolnień L-4

■ Biurokracji nie ubyło
» W przychodniach nadal tłok

OD POCZĄTKU styczni» bt.. na razie tyłka 
na próbę (na jeden rok), obowiązuje nowy sy­
stem wydawania zwolnień lekarskich. Większa 
swobodę dysponowania drukiem L-4 pozostawia 
on lekarzowi prowadzącemu. Dotychczas bo­
wiem obowiązywał trójstopniowy - sposób orze­
kania: lekarz miał prawo wydać zwolnienie z 
pracy jedynie na 9 dni. następnie kierownik 
przychodni do 30 dni. a komisja lekarska po­
wyżej tego okresu. W myśl nowych zasad le­
karz prowadzący może teraz wydawać zwolnie­
nie na cały okres zasiłkowy (pół roku), przy 
czym po 30 dniach jest zobowiązany odesłać 
pacjenta na konsultację do specjalisty. Czy no­
we przepisy „odciążyły" lekarzy od wypełniania 
zbędnych druków, zmniejszyły ruch w przycho­
dniach. co mówią o nich lekarze 1 pacjenci?

— Większego „odciążenia” przychodni nie za­
uważyłem. Odpieramy bowiem narastający w 
ostatnich dniach atak grypy — powiedział nam 
kierownik przychodni ZT i TE dr JERZY LIM- 
BURSKI. — Te 30 dni oddane do dyspozycji 
lekarza odbieramy jako zwiększenie zaufania do 
jego orzecznictwa. Także w jjestii lekarza pro­
wadzącego pozostaje 1 dzień zwolnienia wstecz­
nego (dotychczas decydował o nim kierownik 
przychodni), ale w przypadku systemu cztero­
brygadowego nie ma ten fakt większego zna­
czenia. Mija dopiero miesiąc od wprowadzenia 
nowych zasad. Czy dużo wydaliśmy zwolnień 
miesięcznych? Trudno mi określić lecz w przy­
padkach internistycznych, a takich mamy naj­
więcej aż tak długi czas zwolnienia nie- jest 
zwykle potrzebny.

— Zwiększone uprawnienia lekarza prowadzą­
cego. ograniczają lub wręcz eliminują zwolnie­
nia na „cudze konto” — mówi dr JERZY LE­
WICKI z ZB — likwidują fikcję, jaką było w 
większości wyrażanie zgody przez kierownika 
przychodni na dodatkowe zwolnienie od pracy 
zwykle bez oglądania pacjenta, tylko na podsta­

wie wpisu lekarza prowadzącego. Uproszczono 
także sposób „prowadzenia” pacjentów w tzw. 
okresie zasiłkowym, ważnym przy orzekaniu 
renty. I tu lekarz z przychodni ma prawo wy­
doi zwolnienie na cały ten okres, z tym że po 
30 dniach musi wysłać pacjenta na konsul­
tację. Konsultantami już wyznaczonymi sa to­
karze o II stopniu specjalizacji.

— Teraz jeden lekarz ..firmuje” zwolnienie 
pracownika i kierownik zakładu pracy zawsze 
może mieć przegląd, kto tych zwolnień wydo­
je najwięcej. Orzecznictwo specjalistów bedzie 
na pewno dla nas. internistów, pomocą w bar­
dziej skomplikowanych przypadkach chorób, 
przy czym będzie ono chyba prowadzone na 
zasadzie dokładnych adnotacji na karcie cho­
roby: my jesteśmy zobowiązani przedstawić wy­
niki wykonanych badań — specjaliści potwier­
dzić lub zmienić kierunki leczenia — takiego 
jest zdania HALINA STRZAŁKOWSKA, kie­
rowniczka przychodni w budynku „S”. Ale asy 
„biurokracji” ubyło lekarzom? Kierownikom 
przychodni, którzy też przecież przyjmują pa­
cjentów, na pewno nie Koniec roku obfitował 
różnymi podsumowaniami, oceną zagrożeń dla 
pracowników, początek — koniecznością sporzą­
dzania planów pracy na rok przyszły.

30 stycznia był pierwszym dniem kon­
sultacji specjalistycznych dla prolongaty 
zwolnień lekarskich powyżej 30 dni. W gabine­
cie konsultantów-intemistów dr. dr. ZDZISŁA­
WA‘GAŁUSZKI i ZBIGNIEWA RYSKALI zja­
wiło sie 5 pacjentów. We wszystkich przypad­
kach potwierdzono diagnozy lekarzy prowadzą­
cych i po wpisaniu uwag do karty choroby wy­
dano akceptacje do przedłużenia zwolnień.

Pacjenci odetchnęli — nie muszą odwiedzać 
przychodni co kilka dni ani ..pilnować kalen­
darza". by nie nie „zgubić" dni pomiędzy kolej­
nymi zwolnieniami. Trochę mniej pracy mają 
rejestratorki wypisujące zwolnienia. Ale w 
przychodniach nadal tłok. (krys)’

DO NIE SWOJEGO 
OGRÓDKA

OKAZUJE się, że przemia­
ny cywilizacyjne nie wszędzie 
jeszcze dotarły. Ciągle spoty­
kamy się z mentalnością na 
poziomie kamienia łupanego. 
W bloku nr 3 w os. Komba­
tantów daje się to szczególnie 
zauważyć, wystarczy pospace­
rować po ogródku należącym 
do działającego na parterze 
tego budynku Przedszkola nr 
169 Znaleźć tam można ze­
psutą żywność, niedopałki, po­
darte gazety, ale także: żylet­
ki, butelki po alkoholu, dru­
ty. Znaleźć to można w miej­
scu, gdzie bawią się codzien­
nie dzieci’ Niestety interwen­
cja dyrekcji tej placówki w 
administracji osiedla pomogła 
tytko chwilowo, snowi do o- 
gródką ktoś z okien wyrzucą 
różne przedmioty traktując 
okno jako zsyp, a teren przed 
blokiem jako wysypisko.

Nie jest to odosobniony 
przypadek często pracownicy 
MSP, MPO, osiedlowych ad­
ministracji. mieszkańcy infor­
mują o specyficznym, nowo­
huckim sposobie robienia po­
rządków. gdy za oknem lądu­
ją kawałki mebli, resztki gar­
deroby, a zsypy zatykane są 
przez stare kołdry czy wnętrz­
ności oprawianego to domu 
cielaka Samo życie' (md)

GOSPODARZE 
CHODNIKA I JEZDNI

O WYPADKACH drogo­
wych douńadujem^-się nie­
mal każdego dnia. Nie bra­
kuje ich także na terenie na­
szej dzielnicy. Według danych 
Prokuratury Rejonowej w No­
wej Hucie blisko połowa z 
kUkudztesięciu zanotowanych

w przeciągu zeszłego roku ko­
lizji zawiniona była przez pie­
szych. Według szczegółowych 
obliczeń z pierwszego pół­
rocza zeszłego roku, na te­
renie dzielnicy zanotowano 
43 wypadki. a głównymi 
ich przyczynami były: nie­
ostrożne wejście na jezdnię 
(26 przypadków), nieprawidło­
we przekraczanie ulicy (7), 
brak opieki nad nieletnimi (6). 
Winę za zaistniałe wypadki 
drogowe ponoszą także piesi 
znajdujący się w stanie nie­
trzeźwym. (mar)

Kto dla kogo?
że służby socjalne fun- 

I H kcjonują chyba same 
dla siebie, potwierdził 

raz jeszcze przypadek Anto­
niego W., długoletniego pra­
cownika Wielkich Pieców. 
Gdy w wydziale ogłoszono za­
pisy na zakup lodówek, na li­
stę wpisał się i on, po czym, 
po upewnieniu sie. że jest na 
liście udał sie po kilku dniech 
do sklepu w os. Stalowym, by 
zakup zrealizować. Tu z nie­
dowierzaniem przyjął infor­
mację ekspedientki te... .'ego 
nazwiska na liście, którą sklep 
otrzymał, nie ma...

Okazało się. iż tymczasem 
przydział lodówek dla TS 
zmniejszono. — To jestem w 
stanie zrozumieć — mówi An­
toni W. — tylko dlaczego n:kt 
o ..obcięciu'’ listy nie zawiado­
mił zainteresowanych? Czy ja 
jestem zobowiązany codzien­
nie odwiedzać budynek admi­
nistracyjny zakładu? Funk­
cjonują przecież telefony! A 
ja nieświadom faktów co­
dziennie zachodzdem do skle­
pu i pytałem, czy była do­
stawa? (krys)

Stanisław SKÓRKA, lat 38. 
żona Grażyna pracownik 
„Transbudu”, trzech synów: 
Wojtek, Piotrek i najmłodszy 
Staś, od listopada 1988 roku 
sekretarz KD PZPR. Kiedyś 
marzyły mu się wojskowe szli­
fy. naukę w szkole oficerskiej 
jednak przerwał, decydując 
się potem na studia ekonomicz­
ne. Między 1977—83 rokiem 
pracownik nowohuckiego 
„Transbudu", następnie w 
Wydziale Polityczno-Organiza- 
cyjnym KK PZPR, od kilku 
lat członek egzekutywy KD 
PZPR, mieszkaniec Nowej Hu­
ty. Obejmując niedawno swo­
je stanowisko, założył sobie, 
że tym, co warunkuje ewen­
tualne sukcesy w jego pracy, 
jest integracja aktywu społe- 
emego i partyjnego. Jest zwo­
lennikiem niekonwencjonal­
nych form działania w partii, 
zdaje sobie sprawę, że tylko 
w taki sposób można dla niej 
pozyskać nowych członków, 
szczególnie młodych. Proble­
mów z czasem wolnym nie ma. 
z reguły jest go tak mało, że 
starcza zaledwie na wyjście z

synami na lodowisko czy spa­
cer. Kiedyś był zaprzysięgłym 
kibicem sportowym, szczegól­
nie piłkarskim, dopingując 
Hutnika i Wisłę, teraz woli po­
słuchać muzyki rozrywkowej. 
Jeździ starą, trochę zdezelo­
waną skodą, marzy mu się 
przesiadka na coś lepszego, 
lecz, jak twierdzi, chyba nie­
prędko to nastąpi. (d)

Inż. Jerzy CHOWANIEC, 
lat 44. absolwent Wydziału 
Budowy Maszyn i Urządzeń 
AGH. Z KM HiL związał się 
18 lat temu, po 3 latach pracy 
w Hucie „Zygmunt” w Byto­
miu. Pierwszym kierowniczym 
stanowiskiem było kierowanie 
amianą w Wydziale W-17 (te­
raz ZR), ale od.początku miał 
do czynienia z remontami. O- 
statnio. pełniąc stanowisko za­
stępcy kierownika ZH ds. tech­
nicznych. kierował i odpowia­
dał za remont konwertora nr 
8. Powołany został niedawno 
na stanowisko Głównego Inży­
niera ds. Koordynac ji Remon­
tów HiL. Jako że ZH jest mu 
wydziałem szczególnie bliskim, 
leży mu na sercu moderniza­
cja stalowni i wydziałów su­
rowcowych. Marzy mu się lep­
sza współpraca z firmami re­
montowymi i np. wprowadze­
nie przetargów na remont po­
szczególnych urządzeń.

CIĄG DALSZY NA STR. I

jest ro- 
a nie tyl- 
to bardzo 

nas odbie- 

możliwością telefonicznej rozmowy z telewi­
dzami. Każdego dnia program rozpocznie 
krótki serwis informacyjny z regionu (być 
może będzie tu też wykorzystywana tele-ga- 
zeta), potem mini-reportaże, programy arty­
styczne i sportowe, kolejny odcinek serialu 1 
teledyski. Chcielibyśmy wykorzystać też pro­
gramy telewizji satelitarnej.

— Kto będzie gospodarzem programu?
— Iwona Meus i Leszek Horwath (zresztą

podkreślić, że naszym zamiarem 
bienie programil o całym regionie, 
ko o Krakowie i okolicach™ Jest 
dużj obszar i jeszcze nie wszędzie
rają. Aby emisja własnego programu w wię­
kszym wymiarze czasowym była możliwa, 
trzeba było przede wszystkim wyposażyć o- 
środek w sprzęt najwyższej klasy, często ku­
powany za dewizy...

„Tele-9”-program z naszej ulicy? t

— Pierwsza emisja pregraaan regionalnego 
nastąpi 4

— ...Od 
A potem 
czwartek 
przez 2 godz. od 10 do 11. Czego można spo­
dziewać się w tym programie? Chcemy, by 
był on bliski ludziom, a naszymi odbiorcami 
przed południem będą zarówno gospodynie 
domowe, studenci, robotnicy pracujący na 
„drugą zmianę", jak i ludzie tzw. wol­
nych zawodów. W dużej części program 
będzie prowadzony „na żywo", z udziałem i 
prezentacją zaproszonych, ciekawych ludzi, z

lutego...'
godz. 10 do 13, w programie II TY. 

już systematycznie co wtorek, 
i sobotę. We wtorek i czwartek

szef redakcji programu regionalnego), a z po­
zostałymi osobami prowadzone są rozmowy.

— Na konie« cheiałabym zapytać, ce »łę 
dzieje w telewizyjnym studiu w Łęgu?

— Trwa obecnie jego wyposażenie, a będzie 
to najnowocześniejsze studio w kraju. Po u- 
ruchomieniu powstanie tam możliwość two­
rzenia wideofilmów i włączenie ich na stałe 
do produkcji ośrodka krakowskiego. Nie 
chcielibyśmy, emitując program regionalny, 
zniknąć z anteny ogólnopolskiej

— Dziękuję za rozmowę!
Krystyna LENCZOWSKA
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OBWIESZCZENIA
Mirosław Furtak ur. 26.02.1969 r. w Warszawie, s. Mieczysława i Anny z d. Ma­

ty .‘asek został skazany prawomocnym wyrokiem Sądu Rejonowego dla Krakowa-No- 
wej Huty w Krakowie' z 9.03.1988 r. Sygn. TT.K.129 /88/N na łączną karę 3 (trzech) lat 
pozbawienia wolności 1 100.000 zł grzywny, konfiskatę mienia w całości oraz pozbawie­
nia praw publicznych na okres lat 3, jak też orzeczeniem nawiązek w kwotach po 
8.000 zł na rzec E. S. i PCK Oddział w Nowej Hucie oraz zasądzeniem powództwa cy­
wilnego w kwocie 20.000 zł na rzecz W. K. za to, że: 30 i 31 sierpnia 1987 r. w Kra- 
kowie-Nowej Hucie zabrał w celu przywłaszczenia odzież i biżuterię ogólnej warto­
ści 20.000 zł na szkodę W. K, tj. o przest. z art. 203 § 1 k.Ł i 7. listopada 1987 r. w 
Krakowie-Nowej Hucie po doprowadzeniu do stanu bezradności przez powalenie na 
ziemię, bicie rękami i kopaniu po ciele E. 8. zabrał w celu przywłaszczenia na jego 
zzkodę kurtkę skórzaną wartości 40.000 zł i pieniędzy w kwocie 200 zł, tj. o przest. 
x art. 210 § 1 k.k.

Ryszard Adrian ur. 22 01.1954 r. w Dobczycach, s. Franciszka i Stefanii z d. Chmie­
lewska został skazany prawomocnym wyrokiem Sądu Rejonowego dla Krakowa-Nowej 
Huty w Krakowie z 25 03.1988 r. Sygn. II.K.210/88/N na karę 1 (jednego) roku po­
zbawienia wolności i 80 000 grzywny oraz przepadek dowodów rzeczowych za to, że: 
17 03.1988 r. w Krakowie-Nowej Hucie nie posiadając wymaganego zezwolenia odsprze­
dał z zyskiem za kwotę 1 800 zł jedną butelkę wódki „zbożowej mieszanej" R. P. tj. za 
wyst. z art. 43 ust. 1 Ustawy z dn. 28.10.1982 r.

Adam Bieńkowski ur. 16.12.1953 r. w Krakowie, a. Tadeusza i Janiny z d. Zając I 
Stanisław Magiera ur. 4.05.1958 r. w Krakowie, a. Jana i Zofii z d. Markowicz zostali 
skazani prawomocnym wyrokiem Sądu Rejonowego dla Krakowa-Nowej Huty w Kra­
kowie z 31.08.1987 r. Sygn. n.K.817/87/N na kary, a to: Adam Bieńkowski na 3 (trzy) 
lata pozbawienia wolności i 60.000 zł grzywny, a Stanisław Magiera na karę 5 (pięciu) 
lat pozbawienia wolności i 60.000 zł grzywny z orzeczeniem wobec obu oskarżonych 
konfiskaty mienia w całości, za to, że 8.09.1985 r. w Krakowie-Nowej Hucie, działają« 
wspólnie i w porozumieniu po uprzednim doprowadzeniu T. K. do stanu bezradno­
ści poprzez bicie, kopanie i duszenie, przewrócenie na ziemię, zabrali w celu przy­
właszczenia na jego szkodę pieniądze w kwocie 1.000 zł, przy czym Stanisław Magiera 
czynu tego dopuścił się w okresie 5 lat po odbyciu kary 1 roku pozbawienia wolności 
orzeczonej za umyślne przestępstwo podobne, będąc uprzednio skazany dwukrotnie w 
warunkach recydywy, tj. o przest. z art. 210 § 1 k.k. w stosunku do Adama Bień­
kowskiego i art 210 § 1 k.k. w zw. z art 60 § 3 k.k. w stosunku do Stanisława Ma­
giery. , ,

Józef Gil nr. 12.03.1944 r. w Jurgowie, s. Jana i Rozalii z d. Gabor został skazany 
prawomocnym wyrokiem Sądu Rejonowego dla Krakowa-Nowej Huty w Krakowie 
z 24.05.1988 r. Sygn. H.K 344 /88/N na karę 8 (sześciu) miesięcy pozbawienia wolności 1 
50.000 zł grzywny oraz przepadek dowodów rzeczowych za to. że: od bliżej nie usta» 
lonego czasu do 18.03.1988 r. w Krakowie-Nowej Hucie bez zezwolenia wyrabiał spi­
rytus sposobem domowym i przechowywał przyrządy służące do nielegalnego wyrobu 
spirytusu, tj. za wyst z art 3 ust 1 i 4 ust. 1 ust z 22.IV. 1959 r. o zwalczaniu nie­
dozwolonego wyrobu.
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PIĄTEK — 3 II
PROGRAM 1 <

17.15 Teleexpress
27.30 Kino Teleferii: ..Przyja­

ciele wesołego diabła”
18.00 „70-lecie odzyskania nie­

podległości”
18.50 Dobranoc „Sąsiedzi” 
19.00 „10 minut”
19.10 „Monitor rządowy”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 Telewizyjny Teatr Roz­

maitości
21.40 „Czas”
22.15 „Telewizyjna szkoła tań­

ca”
22.45 „Szkoła mistrzów”
23.(0 DT — echa dnia
23.15 „Barykady” — film

PROGRAM II
17.30 ..Wzrockowa lista prze­

bojów
18.00 Kronika
18.30 Magazyn „102”
18.50 Polska Kronika Filmo­

wa
19.00 „W labiryncie” (5)
19 ”0 ..Dookoła świata”
20 00 .Piątek"
21.3) Panorama dnia
21.45 ..Wściekły byk” — film 

fabularny produkcji ISA

SOBOTA — 4 II
PROGRAM I

9.00 Teleferie:
10.05 Elżbieta Zaleska „Dooko­

ła stołu”
19.30 DT — wiadomości
11.25 „Leśna opowieść”
12.25 ..Azymut”
12.55 „Wędrówki dalekie 1 

bliskie”
13.15 „Allies” — recital zespo­

łu irlandzkiego
1345 „Maskarada" — film 

baletowy
14.25 Telewizyjny teatr pro­

zy — Tadeusz Różewicz 
„Tolerancja”

15.25 Komedie, komedie..... Le­
karstwo na miłość”

17 05 Losowanie Dużego Lotka 
17’5 Teleexpress
17 30 „Album warszawski”
18.30 Relacja z obrad Konfe­

rencji Ideologicznó-Teo- 
retycznej PZPR

19.00 Dobranoc — -
19.10 „Z kamera wśród zwie­

rząt”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Wystarczy być” — ko­

media pTod. USA
22.10 „Tydzień w polityce"
22.20 Telewizyjny przegląd 

sportowy
23.20 DT — wiadomości
23.35 Kino sensacji „Słowo 

gliny — prod. franc.
PROGRAM U

14.25 Telewizyjny koncert ży­
czeń

15.00 „Prapoczątki” (3)
15.45 „Spotkanie z Maciejem 

Iłowieckim”
15.30 „Spektrum”
16.00 „Zwierzęta Gór Skali­

stych”
16.20 „Globalna wioska”
1630 „Prapoczątki” (4)
17.05 „Zbliżenia.
17.35 „Muzyczne studio”
18.00 Kronika
18.30 „Dziewczyna miesiąc*”
19.30 „Alfa i Omega”
20.00 Międzynarodowy festi­

wal chórów chłopięcych 
21.00 Magazyn „102”
21.30 Panorama dnia
21.45 „Rynek reklamy" —
22.10 „Raj odłożony na póź­

niej” (8)
23.05 „W labiryncie” CS)

NIEDZIELA — 5 II
PROGRAM I

9.00 Teleferie: „Dwanaście
miesięcy" (2)

20.15 Goście ..Fasoli” — Maj­
ka Jeżowska

1030 DT — wiadomości

PROGRAM REGIONALNY OTV KRAKÓW (PROGRAM ID 
„TELE — 9”

■ 4 LUTEGO, SOBOTA godz. 10—13: inauguracja programu 
regionalnego, vademécum (porady praktyczne). Afisz — kalejdo­
skop kulturalny, odcinek serialu, piosenki z satelity, filmy dla 
dzieci, goście studia.

■ 7 LUTEGO, WTOREK godz.'10—12: tematyka społeczna, 
działalność rad narodowych, Człowiek i środowisko — magazyn 
Bramki, punkty, sekundy, metry, Magazyn — Nasze sprawy, 
teatr telewizji dla dzieci.

■ 9 LUTEGO, CZWARTEK godz. 10—12: nowe zasady oszczę­
dzania i kredytowania — goście studia — (przedstawiciele PKO), 
magazyn gospodarczy NOVUM, TV Kraków proponuje, spotka­
nie z balladą, kreskówki dla dzieci

10.30 „Kraj za miastem”
11.05 Nowe filmy Stanisława 

Szwarc - Bronikowskie- 
. ' skiego ..Najstarszy te­

stament” (3)
11.45 Telewizyjny koncert ży­

czeń
12.30 „Marek Sierocki zapra­

sza'!
12.55 „Morze” — pr. publ.
13.15 Dla dzieci: ..Złote wro­

ta” — teatrzyk piosenki
14.05 „60 lat LOT-u” 
15.05 „W kamiennym krcgu” 

(62. 63) — serial
17.15 Teleexpress
17.30 „Gdzie są taśmy z tam­

tych lat”
18.10 „Od Picadora do Za­

leszczyk”
13.40 „Antena”
19 00 Wieczorynka: „Smurfy" 
19-30 Dziennik telewizyjny 
20.05 „Tylko Manhattan” 

(5) — serial
21.00 Sportowa niedziela
21.50 Jan Józef Szczepański 

„Śpiewać na szczęście”
22.15 „7 dni na świecie”
22.25 „Magdalena z Kossa­

ków” (7) — „Świat dy­
plomacji”

22.40 Premiera ..Matki” Wit­
kacego w Brukseli

PROGRAM II
9.20 „Przegląd tygodnia” (dla 

nieslyszacych)
9.55 Film dla nieslyszacych: 

„Tylko Manhattan” (5)
10 50 „Magazyn lotniczy”
11.20 Lokalny koncert żvczeń
11.45 .Jutro poniedziałek”
12.20 .Autostrada do nieba”
13.10 „100 pytań do...”
13.50 „Polacy” — film dok.
14.40 Podróże w czasie i prze­

strzeni: — serial dok.
15.35 Międzynarodowy festi­

wal chórów chłopięcych 
16.05 Gawęda Wiktora Zina
16.20 „Non stop kolor”
17.15 „Aktualności kultural­

ne”
17.30 „Bliżej świata”
18.00 „Goście Daniela Passe*- 

ta”
19.30 Galeria ..Dwójki” — 

Mieczysław Wasilewski
21.00 „Kamyk zielony”
21.30 Panorama dnia
21.45 „Dyrektorzy” (5) — se­

rial TP

PONIEDZIAŁEK — • U
PROGRAM 1

16.05 „Pyłek” — pr. publ.
16.25 Teleferie: Teatr Aa 

dzieci
17.15 Teleexpress
17.30 „Wigry” — pr. publ.
17.40 „Echa stadionów"
18.30 „Laboratorium”
18.50 Dobranoc 
19.00 „10 minut”
19.10 „Telereporter”
19.30 Dziennik telewizyjny 
20.05 Teatr telewizji — Jaro­

sław Abramów ..Mae- 
stro”

22.00 „Dylematy” — pr. publ.
22.30 „Gwiazdy iazzu" — 

Kerth Jarrett
22.55 DT — echa dni*

PROGRAM B
1730 Antena ..Dwójki" m 

najbliższy tydzień
17.45 „Ojczyzna — polszczy­

zna”
18.00 Kronika
20.00 Studio sport
18.30 „Czarno na białym"
19.10 „Tele trans”
19.39 „Życie muzv«ne" — 

„Śląskie dni muzyki 
współczesnej”

20 00 Magazyn „102”
20.30 „Uwaga, dokument”
21.15 „Rozmowy o cierpieniu"
21.30 Panorama dnia

»1.4.6 Eksperyment — repor­
taż z gościnnych wystę­
pów teatru z Leningra­
du

22.00 Biografia: „James Joy­
ce”

WTOREK — 7 II
PROGRAM I

9.00 „Teleferie na Pilsku”
9.35 Kino Teleferii

10.00 DT — wiadomości
10.25 ..Biała wizytówka" (6 — 

ost.) —’ serial TP
16.25 Teleferie
17.15 Teieexpress
17.30 „Tajemniczy nan Duval- 

lier” (3) — serial franc.
18.30 „Klinika zdrowego czło­

wieka”
18.50 Dobranoc 
19.00 ..10 minut”
19.10 „Od A do Z”
19.30 Dziennik telewizyjny 
20.05 „Biała wizytówka” 
21.05 Konferencja prasowa

rzecznika rządu
21.30 „Awgust — august” — 

recital leningradzkiej 
grupy rockówei

22.00 ..Suorv”
PROGRAM U

17.30 „Wielka epoka” (6) —
serial dokumentalny

18.00 Kronika
18.30 „Ostatki. czyli weed 

wielkim postem”
19.30 „Kolorowy zawrót gło­

wy”
20.00 „Non stop kolor” 
21.00 „Budapeszt. Kronika ko­

munikacji”
21.30 Panorama dnia
21.45 „Wśród pól’’ — film

ŚRODA — 8 D
PROGRAM I

9 00 „Teleferie na Pilsku"
9.35 Kino Teleferii

IO.ÖO DT — wiadomości
10.10 „Spotkania na lotnisku" 

(2) — seria! obyczajowy
15-55 Losowanie Express lot­

ka i Super Lotka
16.05 „Bariery”
16.25 Teleferie
17.15 Teleexpress
17.30 „Spojrzenia”
18.00 .Jtalo disco"
18.20 „Dawniej niż wcaoraj”
18.50 Dobranoc
19.00 „10 minut”
19.19 „Sejmowe spotkania”
19.30 Dziennik telewizyjny 
20.05 „Sceny dzieciece z tycia

prowincji" — film poi.
22.25 „Klub międzynarodowy"

PROGRAM B
17.30 Teleturniej .ABC” 
18.00 Kronika
18.30 „Ze wszystkich stron" — 

magazyn reporterów
19.00 ,JI. rzeczpospolita nie­

znana” (1)
19.45 Międzynarodowy festi­

wal chórów ehlooiecvch
20.00 Mieczysław Karłowicz 
21.00 „Rynek sztuki”
21.30 Panorama dnia
21.45 „Telewizja noca”
22.30 „07 zgłoś sie” (6)

CZWARTEK — 9 n 
PROGRAM I 

9.00 „Teleferie na Pilsku"
9.35 Kino Teleferii

19.10 „Dempsey i Makepeace 
na tropie” (11)

16.25 Teleferie
17.15 Teleexpress
17.30 „Poligon"
17.50 „Rejs do Inari" — film
18.20 „Sonda"
18.50 Dobranoc 
19.00 „10 minut"
19.10 „Teraz”
19.30 Dziennik telewizyjny 
20.95 ..Dempsey i Makepea­

ce na tropie" — »erial
20.55 „Pegaz” •
21.45 „Remanent w rozmr- 

ee” (2)
22.30 „Polityka, politycy" — 

Javier Peres de Cuellar
PROGRAM B

17.30 „Rodzice i dzieci" 
18.00 Kronika
18.30 ..Magazyn 102" 
19.00 Muppet show
19.30 ..Puls"
20.00 ..Zza kulis festiwalu" 
21.00 „Ekspres reporterów"
20.20 Śpiewa Andrzei Siko­

rowski
21.30 Panorama dnia
21.45 Studio teatralne ..Dwój­

ki”
22.20 „Leningradzki balet na 

lodzie”
22.40 Komentarz dnia
22.45 Pierwsza Polka w „Play-

Wu"

POZIOMO: 5. miejsce życia jakiegoś gatunku, 8. spodenki, 9. by­
wa warunkowy, 12. tytuł powieści B. Prusa. 13. jest nim np. emble­
mat. 14. skupienie zmysłów. 15. wymuszona opłata, okup. 17. imię 
księcia Radziwiłła. 19. wytwórnia monet. 20. etui na dokumenty, 
23. stojak, 25. świta, 27. ma symbol Si, 28. „Dobry woj*k._”, 30. 
spór, 31. był polskim prezydentem, 32. ma siłę przyciągania. 33. 
zaszczytne podium.

PIONOWO: 1. jednostka miary grubości, 2. leczenie z nałogu, 
3. nauka e języku i literaturze, 4. marka autobusu. 6. symptom. Z. 
nasz operowy śpiewak. 10. przyzębie», 11. kosmiczne zbiorowisk*, 
16. Państwo Środka. 18. oaza na Sacharze w Algierze, też góry n* 
tej pustyni. 21. posąg kobiecy — podpora architektoniczna, 22. szu­
mi Hucułom. 24 miasto w RFN nad Mozelą, miejsce urodzenia 
K Marksa, 26. dowódca kutra, 29. w nim drób. 30. znak świetlny 
lub dźwiękowy.

Rozwiązanie- krzyżówki prosimy przysyłać do 9 bm.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 1

POZIOMO: 3. pmgwin, T. 
siew, 8. lord, 10. oiefca, IX ee- 
pelin, 13. wiskoza, 14. tuaga, M. 
Hradec, 18. Seniuk, 20. hura­
gan, 23. nandu, M. alert, 25 
samuraj, 26. kojot, 27. Piotr, 
29. Koszyce, 31. lekcja, 33. 
Ruanda, 35. trend, 87. Dniestr, 
38. epolety, 39. Asnyk, 48. krem, 
41. orka, 42. parkiet.

PIONOWO: 1. Giewont, 1.
sielawa, 4. Gkxxu>da, 5. Sietce, 
8. grosze, 9. refren, 11. azpunt.

KINA
SVMT godz. 15.45 „Mściciel wad Żółtej Rzeki", prod. Hongkong, 

dozw. od 15 lat, godz. 17.45 „Krótkie spięcie” prod. USA, od 12 lat. 
godz. 19.45 „Gliniarz a Beverly Hills” prod. USA, od 1« lat. PORA­
NEK 5 bm. godz. 13.45 „Powrót Yedi” prod. USA, b. o.

81 INKS studyjne 3 bm. godz. 12.00 „Czarne stopy” prod, polskiej, 
bo., godz. 16.00 „Powrót na siemię” prod. USA. od 12 lat, godz. 18.00 
i 20.00 DKF KROPKA „Mężowie gtanu” cykl, 4 bm. godz. 12.00 „Grem- 
liny rozrabiają” prod. USA, od H lat, godz. 16.00 „Powrót na siemię” 
prod. USA, od 12 lat, »ode. 18.08 i 20.00 „Kaczor Howard” prod USA. 
od 15 lat, 5 bm. godz 11.80 i 12.90 Zestaw bajek, godz. 16.00 „Powrót 
na siemię", godz. 18.00 i M.00 JLaeaor Howard”, 6 bm. godz. 1X00 „Sza­
leństwa panny Ewy” prod, polskiej, bo. godz. 16.00 „Wielka draka 
w chińskiej dzielnicy” prod. USA, od 12 lat, godz. 18.00 i 20.00 „India­
na Jones” prod. USA, od Ml tat, 7 bm. godz. 12.00 „Marysia i krasno­
ludki” prod, potókiej, b*., godz. 16.00 „wielka draka w chińskiej dzieł- 
■iey”, godz. 18.00 i 2014 „DKF KROPKA „Mężowie stanu” — cykl, 
8 bm. godz. 12.00 „Dawid i Sandy” prod, polskiej b.o., godz. 18.00 
„Wielka draka w ebńskicj dzielnicy” godz. 18.00 i 20.00 „Indiana Jo- 
•es”. 8 bm. godz. 1X00 „Bajki Bolka 1 Lolka”, polski Ko., godz. 16.00 
„Dawid i Sandy”, godz 18.00 „Wielka draka w chińskiej dzielnicy”» 
godz. 30.00 ..Indiana Jones".

TEATR LUDOWY k

Od 3 do 5 bm. godz. 19.15 „Dzień gniewu”, 6 bm. teatr nieczynny, 
od 7 do 9 bm. godz. 18 08 _F a nazes”, godz. 17.00 (Scena NURT) „Kike- 
rikiste".

SPÓŁDZIELNIA INWAIJDÓW „CHELMET” w Krakowie, ul. lał- 
tysowska 12a

pilnie zatrudni na fcjorzystnych warunkach 
placowych następujących pracowników:

□ głównego księgowego

B zastępcę głównego księgowego 
głównego ekonomistę — klero

□
□
□ _ -
□ ślusarza narzędziowego
□ 2 pracowników niewykwalifikowanych do obsługi maszyn sstan- 

eujących
□ robotnika magazynowego z odpowiedzialnością materialną. 

Szczegółowych informacji wdziała Dział kadr Spółdzielni, nl. Soł- 
tysowska 12a, tel. 44-33-8L P

;o — kierownika działu
...... kierownika działu

głównego technologa 
asystenta socjalnego 
samodzielnego księgowego

16. Dunajec, 17. ebustka, M. 
snajper, 19. niewola, 21. remis, 
22. garby, 26. krewny, 38. re­
duta, 30. ziemniak, 32. jaskra, 
34. ulotka, 35. tramwaj, 36. de­
koder.

Nagrody książkowe sa po­
prawne rozwiązanie krzyżówki 
w 3 ar. wylosowali: Mirosława 
Wadowska, Skawin*, ul. 29 Li­
stopada, Barbara Kukulska, 
31-853 Kraków, os. 20-lecie 
21/104, Joanna Wójcik, 31-625 
Kraków, os. Piastów 49/29.

UWAGA. Nagrody ' wyślemy 
pocztą.
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POGŁOSY
L Najlepszy zespół 

1988 roku
1. FORMACJA NIEŻYWYCH 

SCHABUF
2. Kult
3. T. Ix>ve
4. Sztywny Pal Aa# 
». VOO VOO
1. U 2
2. Pet Shop Boya
3. Pink Floyd
4. Bon Jovi
5. A-Ha

3. „Desire“ — U 2
4. „Domin® ■dancing“ — Pet 

Shop Boys
I. „Flames of love’ — Fancy

IV. Muzyczna postać 
roku

1. GRZEGORZ CIECHOWSKI
2. Wojciech Waglewski
3. Tomasz Budzyński
4. Robert Matera
5. Paweł Stasiak_____ _____
1. MICHAEL JACKSON
2. Bono

VII. Talent rokujący 
największe nadzieje

1. CHŁOPCY Z PLACU BRO­
NI

2. Formacja Nieżywych Scha­
bu!

3. The Mono
4. Krzysztof Antkowiak
5. Dekiel _______ _____
1. TRACY CHAPMAN
2. Otra Haza
3. Sinead O’Connor
4. Glenn Medeiro®
5. INXS
VIII. Najlepszy teledysk
L „PRZYZNAJĘ SIĘ DO WI­

NY" — OBYWATEL G.C.
1 „Nasz Dysneyland" — Papa 

Dnnp«

„ RO/C/K” ’88 -- finałowe odliczanie
PODLICZYŁEM właśni® wyniki plebiscyt® 

muzycznego „Pogłosów”, eo wcale nie było za­
jęciem wyjątkowo trudnym. Dlaczego? Po pro­
stu przyszło do redakcji mniej listów, niż to 
bywało w przeszłości. Poza tym jeszcze nigdy 
nasz plebiscyt nie miał tak zdecydowanych fa­
worytów, przynajmniej w kilku konkurencjach.

W rywalizacji pomiędzy najlepszymi zespoła­
mi na świeci® „walka” toczyła się właściwie 
tylko pomiędzy U 2 i ~et Shop Boys. W ka­
tegorii drugiej (Polska) moglibyśmy sobie da­
rować miejsca od drugiego do piątego, ponie­
waż płyta „Tak, tak” Grzegorza Ciechowskie­
go wyraźnie zdystansowała resztę. Podobnie 
było z przebojem roku. Grzegorz Ciechowski 
nie miał żadnej konkurencji w klasyfikacji na 
muzyczną postać roku, a czytelnicy „Pogło­
sów” uznali w większości, że największym wy­
darzeniem muzycznym ubiegłego roku były 
koncerty Obywatela G.C.

Bezkonkurencyjni okazali się takżo Ctiłopoy

« Płaca Broni, bez najmniejszego problemu wy­
grywając klasyfikację na najlepszy krakowski 
zespół rockowy. Do tego sukcesu dorzucili je­
szcze pierwsze miejsce w kategorii na talent, 
rokujący największe nadzieje na przyszłość, 
wyprzedzając o włos Formację Nieżywych 
Schabuf. Jednak Jacek Palucha i spółka nie 
powinni się martwić tą przegraną, gdyż okaza­
li się najlepszym zespołem 1388 roku.

Na świecie najlepsi okazali się chłopcy x U 2. 
Oprócz kategorii zespołowej, na pierwszym 
miejscu umieścili swoją płytę „Rattle and hum”, 
ich piosenka „Desire” uplasowała się na trze­
cim miejscu, Bono okazał się postacią roku nu­
mer dwa, a The Edge wygrał klasyfikację na 
mistrza drugiego planu. Tak więc „Ro(c)k ’8«” 
to ogromny sukces Grzegorza Ciechowskiego i 
D 2.

Za tydzień lista nagrodzonych, a teraz już 
•saa na zestawienie najlepszych. (Jack)

II. Najlepsza 
płyta długogrająca

L ..TAK, TAK” — OBYWA­
TEL G.C.

2. „Armia” — Armia
3. „Europa i Azja’ — Sztyw­

ny Pal Azji
♦. „Mordoplan" — Klaus Miś- 

foch
3. „Tacy sami" — Lady Pank
1. „RATTLE AND HUM” — 

U 2
2. „Trący Chapman’ — Tracy 

Chapman
3. ..Delicate sound of thun­

der” — Pink Floyd
4. ..Introspective” — Pet Shop 

Boys
8. „The lion and the cobra" 

— Sinead O'Connor
III. Przebój roku

L „NIE PYTAJ O POLSKĘ" 
— OBYWATEL G.C.

2 ..Klub wesołego szampana" 
— Formacja Nieżywych 
Schabuf

2. „O. Ela” — Chłopcy z Pla­
cu Broni

4. „Niewidzialna armia" — 
. Armia

Ł ..Tak, tak" — Obywatel
G.C,_____________________

1. „FRAGILE" — STING
2. ..One moment in time” — 

Whitney Houston

3. Sting
4. Whitney Houston
5. Sabrina

V. Największe 
wydarzenie muzyczne

1. KONCERTY OBYWATELA 
G.C.

2. Lady Pank w USA
3. „Metal Battle”
4. Występ Sabriny w Sopocie
5. „Poza Kontrolą”
1. ŚWIATOWE TOURNEE MI­

CHAELA JACKSONA
2. Amnesty International Tour 

’88
3. Światów® tourne® Pink 

Floyd
4. Bruce Springsteen w Ber­

linie
i. Film pt. „Iinagin®” o Johni® 

Lennonie

VI. Największe 
nieporozumienie roku

1. PAPA DANCE
2. Jarocin ’88
3. Rozpad Kultu
4. Kayah
5. Sabrina w Sopocie
1. EUROPĘ
2. Sabrina
3. Odejście Fisha x MariHioa
4. Blue System
5. Muzyka disco

I ..Lict x pola boju* — Ko- 
branocka

4. „Tak, tak" — Obywatel 
G.C.

B. „Zostawcie Titanica“ — 
Łady Pank______________

1. „DIRTY DIANA“ — MI­
CHAEL JACKSON

1 ..Smooth criminal“ — Mi­
chael Jackson

3. ..Heart” — Pet Shop Boys
4 ..Domino dancing” — Pet 

Shop Boys
B. „Don’t worry, b®

— Bobby McFerrin
IX. Mistrz 

drugiego planu
1. JAREK SZLAGOWSKI
3. Jan Pospieszalski
3. Krzysztof Scierańskf
4. Jarek Kisiński
5. Maciej Maleńczuk
1. THE EDGE ~
Z Keith Richards
3. Richard Wright
4. Branford Marsalia
5. Morten Hacket

X. Najlepszy zespól 
w Krakowie

1. CHŁOPCY Z PLACU BRO­
NI

2. Dekiel
3. Vavel Underground
4. La Men
5. Kamienny Krąg

BÓWiW FO FOLKU
POWRACAM dziś do kwestii trzeciej, poruszonej w liście 

przez p. G. Z. Dąbrowską z Krakowa.
Pisze ona tak: „W telewizji słyszymy, a w gazetach czytamy, 

że: wielu ludzi było na stadionie; Wielu ludzi myśli 
podobnie. Czy jest to poprawne, jeśli przyjmiemy. ż® przy 
określaniu ludzi nie precyzujemy przecież, czy są to mężczyź­
ni^ czy • mężczyźni i kobiety? Może lepiej by było użyć w tym 
miejscu słowa WIELE (np. Wiele ludzi było na stadionie; Wiele 
ludzi myśli podobnie?).

Sprawa nie jest tak jednoznaczna, jak się wydaje to naszej 
korespondentce. Gdyby pewną grupę ludzi traktować jako zwy­
kłe zbiorowisko zarówno kobiet, jak i mężczyzn (a także dzie­
ci). wówczas należałoby użyć wyłącznie formy: WIELE LUDZI, 
podobnie jak to się robi w wypadku rzeczownika „osoby”. Mó­
wimy i piszemy: wiele osób, a nie wielu ®sób, choć wśród 
osób mogą znajdować się także mężczyźni. Tak tłumaczy to 
prof. Witold Doroszewski („O kulturę słowa", tom I. str. 190). 
Innego nieco zdania są natomiast Danuta Butler. Halina Kur- 
kowska i Halina Satkiewicz. W „Kulturze języka polskiego’ 
(tom I, str. 348—349) podają one. że forma wielu Iudri jest 
doouszczalna i można się nią posłużyć wtedy, gdy na plan, 
pierwszy u-rsuwa się znaczenie męskoosobowe tego rzeczowni-

Wiele ludzi czy 
wielu łudzi?

ka. Innymi słowy — gdy mowa o jakimś zbiorowisku mężczyzn, 
np. Epoka Odrodzenia wydała wielu ludzi wybitnych. For­
ma wielu ludzi jest też uzasadniona, jeżeli rzeczownik „lu­
dzie” oznacza zespół określonych jednostek, np. W naszej fa­
bryce pracuje wielu ludzi odznaczonych orderami 1 inny­
mi wyróżnieniami państwowymi. Dla odróżnienia formy wiele 
ludzi można użyć wówczas, gdy rzeczownik „ludzie” dotyczy 
„masy, tłumu” — słowem zbiorowiska ludzkiego traktowanego 
niejako ..przedmiotowo". Powiemy np. Wiele ludzi było dziś 
w kinie; Na Placu Defilad zebrało się bardzo wiele ludzL

Dwa nieco odmienne w swojej treści stanowiska, czy należy 
mówić i pisać WIELE LUDZI czy WIELU LUDZI, dowodzą 
niezbicie, jak niejednomyślni 3ą w niektórych zagadnieniach 
językoznawcy i jak trudno Jednoznacznie opowiedzieć się po 
którejś ze stron.

Mimo wszystko wydaje mi się. że pierwszeństwo należy dać 
formie: WIELE LUDZI: gdyż przeważnie mamy na myśli zwy­
kłe zbiorowisko ludzi o różnej płci. Najnowszy Słownik po­
prawnej polszczyzny podaje jednak treść następującą: WIELE 
albo WIELU LUDZI uczestniczyło w zebraniu. Nie można ali­
tem użytej przez kogoś formy wielu ludzi uznawać za błąd.

I jeszcze jedno: nie ma oczywiście żadnych wątpliwości, jaka 
winna być poprawna forma liczebnika wiele przy rzeczowni­
kach meskoosobowych i żeńsko-rzeczowych. Mówimy j piszemy 
wyłącznie: wielu chłopców oraz wiele dziewcząt. Trzeba jed­
nak pamiętać o tym, że w zdaniu zaprzeczonym forma wiele za­
mienia się czasem na wielu, np. Goście nie wykorzystali wielu 
(a nie: wiele) okazji do zdobycia bramek.

Maciej MALINOWSKI

Fot. MAREK DĘBICKI

GÓRALE tańczą w Nowym Tar­
gu, Nowym Sączu, Nowym Jorku 
i., w Nowej Hucie. To stwier^’“- 

aie jednego z zakopiańskich b 
Już od 10 lat jest to faktem. 19 sta­
nia 1979 roku Anną i Kazimierz Lassa- 
kowie, góralskie małżeństwo z okolic 
Zakopanego, zafascynowane folklorem 
rodzinnych ziem, postanowili po pracy 
w studenckich „Skalnych” , i „Hyr- 
nych” zorganizować w najmłodszej 
dzielnicy Krakowa, gdzie ludzi rodem 
z Podtatrza nie brakuje, zespół ludo­
wy. Miał cm kultywować autentyczne 
obyczaje, przyśpiewki i tańce skalnego 
Podhala. „HAMERNIK” pierwszy raz 
pojawił się na estradzie Zakładowego 
Domu Kultury KM HiL. Pochodzenie 
nazwy (hamemik to w gwarze góral­
skiej — hutnik, kuźnik) wynikło z te­
go. iż opiekę nad miłośnikami krzesa­
nych czy zbójnickich przejęła huta. Po 
kilku dniach prób zespół dał pierwszy 
koncert. W repertuarze „Hamemika” 
wykorzystane zostały też te przekazy, 
w których odbicie znalazły dawne tra­
dycje związane z Istnieniem u podnó­
ża Tatr w XVIII i XIX wieku hamer- 
nii 1- z odnalezieniem oraz wydoby­
ciem z zapomnienia obrządów dawnych

10 lat góralskiego tańcowania

„HAMERNIK”
hutników tatrzańskich. W kolejnych 
latach, gdy do zespołu napływali coraz 
to nowi członkowie, młodzi Podhala­
nie pracujący w Krakowie, dzieci o- 
siedlonych tutaj rodzin góralskich, a 
także spora grupa rodzimych krako­
wian zafascynowanych folklorem ta­
trzańskim, rozszerzał się też repertuar 
zespołu. Najpierw były to „Radośniki”, 
potem „Na hamernicką nutę” . Te 
ostatnie, najbardziej znane, to „Wese­
le góralskie” oraz „Na hali”.

Oprócz koncertów na terenie Kra­
kowa zespół pp. Lassaków, obchodzą­
cych notabene 25-lecie swojej pracy 
artystycznej zaczął konkurować z gru­
pami góralskimi z okolic Zakopanego. 
Rozpoczęły się niemal już tradycyjne 
wyjazdy na Festiwal Folkloru Górali 
Polskich w Żywcu, na „Sabałowe Ba­
jania" w Bukowinie Tatrzańskiej oraz 
na „Poronińskie Lalo”. Potem do tych

znaczy hutnik
imprez doszła ta najbardziej znana — 
Międzynarodowy Festiwal Folkloru 
Ziem Górskich w Zakopanem, gdzie w 
1985 roku „Hamernik” zdobył cenioną 
„Srebrną Ciupagę”. Oczywiście, sukce­
sów, nagród i wyróżnień jest mnóstwo, 
te ostatnie to worek nagród przywie­
ziony z Żywca i Złoty Medal Hikitów 
z Turcji. Poza tym zespół koncertował 
jeszcze w Czechosłowacji. Jugosławii, 
NRD, RFN, Bułgarii i Wielkiej Bryta­
nii.

Od 1983 roku „Hamernik" działa 
przy NCK, a patronatem artystycznym 
otacza ich krakowski oddział Związku 
Podhalan. Obecnie, oprócz zespołu li­
czącego blisko 50 osób, istnieje także 
„hamernickie przedszkole”. czvli „MA­
LI HAMERNTCY”. Jest nauka tańca i 
śpiewu, ale Anna i Kazimierz Lassa- 
kowie wiele czasu poświęcają nauce 
gwary góralskiej, która jest niejako

czynnikiem warunkującym umiłowani® 
folkloru podhalańskiego.

Jubileusz 10-lecia działalności Zespo­
łu Góralskiego „Hamemik” stał się o- 
kazją do wielu imprez, które odbvły 
się niedawno w NCK. M. in. w Galerii 
„Centrum” czynna była ekspozycja o- 
brazująca dorobek artystyczny grupy, 
odbył się zlot hamerników oraz zbóje­
cka biesiada, na której nie zabrakło 
również rytmów disco. Najważniej­
szym wydarzeniem jednak był uroczy­
sty koncert w sali estradowej, który 
zgromadził miłośników góralskiego 
tańcowania i śpiewania oraz delegacje 
z zaprzyjaźnionych zespołów ludo­
wych i dziecięcych. Wspaniałe, barwne 
i ogniste „Wesele góralskie”, a potem 
śpiewne obrazki z hali podobały się 
wszystkim. Po tym występie „Hamer­
nik” otrzymał zbiorową złotą odznakę 
„Za pracę społeczną dla m. Krako­
wa” oraz tytuł „Zasłużonego dla KM 
HiL”, Zakopanego 1 gminy tatrzań­
skiej. Anna i Kazimierz Lassakowie o- 
trzymali z okazji 25-lecia pracy arty­
stycznej dyplom honorowy ministra 
kultury i sztuki, wiele nagród i wyróż­
nień. Kończąc rzec by się chcialo: „C® 
by się woni tak dalej dążyło!”, (md)
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SPORE ypORü iPORC
A WIĘC Jednak siatkarze Hutnika — aktualni mistrzowie 

Polski — będą walczyć w końcowej caęści rozgrywek o po­
wtórzenie sukcesu sprzed roku. W ostatniej kolejce rundy re­
wanżowej odnieśli bardzo potrzebne jedno zwycięstwo — nad 
AZS-em w Olsztynie, zapewniając sobie tym samym miejsce 
W gronie czterech najlepszych drużyn w kraju.

Okazuje się, te w arcy tru­
dnej sytuacji, kiedy się ma 
„nóż na gardle” (Hutnikowi 
groziło niezakwalifikowanie 
•ię do finału rozgrywek I li­
gi), nowohuccy siatkarze po­
trafią się wznieść na wysoki 
poziom, do którego predesty­
nują go możliwości wielu za­
wodników. W obydwu spot­
kaniach (zarówno w tym, wy­
granym w Olsztynie, jak i 
przegranym w Szczecinie) za­
demonstrowali ponoć siatków­
kę. o jakiej bez skutku ma­
rzyli kibice przez większą 
część ligowego sezonu (choć 
nie ustrzegli się przestojów w 
grze). Po spotkaniu s drużyną 
Borówki, Wojdygl I braci Ka­
sprzaków obserwatorzy Jedno­
myślnie stwierdzili, iż «mie­
rzyły się ze sobą dwa «de­
cydowanie najlepsze zespoły 
w kraju i wielka szkoda. 1* 
w play-offie spotkają się 
już... w półfinale.

Z pewnością wielu sympa­
tyków siatkówki w kraju (a 
przede wszystkim w Nowej 
Hucie) zadaje sobie pytanie, 
dlaczego drużyna ze Szczeci­
na nie potraktowała ulgowo 
niedzielnego meczu x hutni­
kami. wiedząc, iż w wypadku 
wygranej będzie zmuszona już 
w pierwszej odsłonie płay 
jnffu trafić na niego (tak wy­
nikało z układu tabeli). Wi­
dać — stalowcom bardzo za­
leżało na wcześniejszym ..roz­
liczeniu się” z najgroźniej­
szym rywalem, niejako zdoby­
ciu przewagi psychicznej. 
Moim jednak «daniem (1 nie 
tylko) Hutnik wcale nie stoi 
s góry na przegranej pozsejł.

Wprawdzie będzie zmuszony 
rozegrać w najgorszym wy­
padku aż dwa spotkania w 
„jaskini lwa”, czyli nad mo­
rzem, ale wystarczy, że 18 
bm. (w sobotę) w pierwszym 
meczu play offu zwycięży u 
siebie, by Borówko i spółka 
zaczęli się... denerwować! Po 
prostu za tydzień, 25 bm., w 
meczu rewanżowym mistrzo­
wie kraju, czyli nowohucianie, 
■nogą sobie pozwolić na kom­
fort porażki, bo i tak o wszy­
stkim rozstrzygnie trzecie 
spotkanie dzień później. Stal 
— nie! Druga porażka auto­
matycznie wyeliminuje ją s 
walki • mistrzowski tytuł 
(dodatkowa potyczka będzie 
niepotrzebna). Oczywiście, wa­
runkiem sine ąua non jest 
zwycięstwo Hutnika we wła­
snej hali, o co też nie będzie 
łatwo. Już dziś wyobrażam 
sobie, co się będzie działo za 
dwa tygodnie na Suchych Sta­
wach?! Mecze Hutnika se 
Stalą wyrastają na wydarze­
nie nr 1 całych rozgrywek se­
zonu 1988 /89!

Powróćmy jednak do me- 
ezów Hutnika w Olsztynie 1 
Szczecinie. Pierwszy, z aka­
demikami, rozegrany został 
już w ub. piątek (ze względu 
na to, że Olsztyn i Szczecin 
dzieli maczna ¿dległość i dru­
żyny przyjezdne muszą mieć 
czas na odpoczynek), i dla ni­
kogo dobrze zorientowanego 
nie ulegało wątpliwości, te 
właśnie to spotkanie to „być 
albo nie być" nowohucian (w 
powszechnej opinii trudniej 
było im wygrać ze stalowca- 
mi). Świadomi ostatniej szan­

Świetny występ A. MARTYNIUKA w Olsztynie, 
a W. GOLCA w Szczecinie

Są w „czwórce
sy mistrzowie Polski przystą­
pili do gry niesłychanie zmo­
bilizowani, zdeterminowani, 
wiedząc, że muszą wznieść 
■ię na wyżyny umiejętności, 
by sprostać rewelacyjnym w 
tym sezonie akademikom. Od 
pierwszej piłki trwała zażar­
ta walka o każdą piłkę, o każ­
dy punkt. W I secie, mimo 
dwukrotnego prowadzenia ry­
wala 8—3 i 10—6, nasi siatka­
rze potrafili odrobić straty 1 
sięgnąć po wygraną. W dru­
gim akademicy dopingowani 
przez kilkutysięczną publicz­
ność zaskoczyli hutników tru- 
dną do odbioru zagrywką i 
po niewielu minutach było 
j>o walce”. (Hutnik zrezygno­
wał. gdy zrobiło się 10—2). 
Prawdziwy mecz rozpoczął się 
więc od partii trzeciej. Aka­
demicy poszli „za ciosem” i 
z miejsca zdobyli 5 punktów, 
ale nasi siatkarze przetrzy­
mali nawałnicę i za chwilę 

ktowali swoje warunku 
tnie poczynał sobie prze­

de wszystkim w ataku Marty­
niuk, którego potężne zbicia 
omijały blok i były nie do 
•brony w polu. Szybko zro­
biło się więc 10—6, a potem 
15—10 dla Hutnika. IV partia 
rozpoczęła się obiecująco, bo 
mistrzowie Polski objęli pro­
wadzenie 4—1. Nieoczekiwa­
nie jednak... przestali w tyra 
momencie grać, akademicy 
»dobyli 14 punktów z rzędu (!) 
i bardzo prędko wyrównali 
■tan meczu na 2—2.

Piąty »et dostarczył widzem 
najwięcej emocji ta ekipie 
Hatnika... sporo strachu). AZS 
po okresie znakomitej gry u- 
«yskał wysoką przewagę 8—2. 
Kiedy drużyny zamieniały się 

polami gry, wydawało się, że 
Hutnik nie da rady i przegra 
swój bardzo ważny mecz. Sta­
ło się na szczęście inaczej. 
Trudno powiedzieć, co wstą­
piło nagle w naszych zawod­
ników . ,ale od tego momentu 
zaczęli grać zupełnie inaczej. 
Przede wszystkim ustawili 
przy siatce mur, przez który już 
w żaden sposób nie mogli się 
przebić najwięksi nawet bom­
bardierzy miejscowych. Dla 
odmiany świetnie grający 
Martyniuk wespół z Ratajcza­
kiem i Fornalem z łatwością 
zdobywali punkt po punkcie. 
Kn •gólnemn zaskoczeniu »et 
przybrał zupełnie inny obrót. 
Ostatecznie przyniósł on wy­
graną Hutnikowi do 10 i w 
całym meczu 3—2. Po mor­
derczej walce cel został osią­
gnięty. Tym zwycięstwem na­
si siatkarze zapewnili sobie 
miejsce w „czwórce”.

Potyczka ze Stalą w Szcze­
cinie miała o tyle znaczenie, 
że w wypadku wygranej Hut­
nik trafiłby w I części play 
off na inny zespół (prawdo­
podobnie AZS Olsztyn). Zno­
wu więc było o co walczyć...

— Moim zdaniem było to 
najlepsze spotkanie Hutnika 
w tym sezonie w lidze —tak 
wypowiedział się o meczu 
Stal — Hutnik w Szczecinie 
II trener Ryszard Pozłutko. —. 
Zagraliśmy chyba jeszcze le­
piej niż w Olsztynie. Dla peł­
niejszego zobrazowania do­
dam. ji momentami można je 
było porównać do tego, jakie 
rozegraliśmy we własnej hall 
«_. Panini Modena. Po prze­
granej w I secie (choć cały 
czas trwała wyrównana wal­
ka) w dwóch następnych par­

tiach wręcz znokautowaliśmy 
rywala, wygrywając do 4 i do 
1. Naszymi atutami były bar­
dzo dobry odbiór zagrywki, 
zaskakujące rozegranie, po­
prawnie blokowanie i niesły­
chanie skuteczny atak. W tym 
ostatnim elemencie wręcz ka­
pitalnie spisał się Wacek- Go­
lec, który — jak wynikało z 
moich obserwacji — na sie­
demdziesiąt kilka ataków je­
dynie 4 razy nie okazał się 
dość skuteczny. Już dawno nie 
widziałem go w tak znako­
mitej formie. W klasyfikacji 
„Tempa” otrzymał 3 gwiazd­
ki, a według mnie zagrał na 
pięć! Mieliśmy olbrzymią szan­
sę wygrać ze Stalą 3—1, ale 
zaważyły drobne błędy w koń­
cówce IV seta. Podobnie było 
w piątej partii. Prowadziliśmy 
już 9—2, a potem 14—12. Przy 
tak wyrównanej klasie oby­
dwu zespołów wszystko może 
się czpsem zdarzyć. Zawodni­
kom odmawiają posłuszeństwa * 
nerwy. Tym razem szczęście 
uśmiechnęło się do stalowców, 
ale w play-offie może być 
na odwrót. Dodam, że w o- 
bydwu meczach nie wystąpił 
chory na grypę Jurek, co « 
pewnością było osłabieniem 
drużyny...
AZS O. — HUTNIK 2-4 

(—12, 2, —10, 4, —10) 
Hutnik: Wagner, Martyniuk 

Ratajczak, Golec, Jabłoński, 
Fornal oraz Pawełek, 8 stu 
wn. Dyba

STAL STOCZNIA — ' 
HUTNIK 3—2 '

(12, —4, —1, 13, 14) ’
Hutnik: Martyniuk, Gołe^ 

Ratajczak, Jabłoński, Wacom, 
Fornal.

r-

MIR udało się powtórzyć piłkarzom Hutnika 
sukcesu sprzed roku, kiedy to w zimowym 
turnieju o „BIAŁĄ PIŁKĘ” (mecze na otwar­

tych stadionach) w Wałbrzychu znaleźli się w fi­
nale i dopiero w rzutach karnych (3—4) prze­
grali z Zagłębiem Wałbrzych, Tyra razem za­
jęli czwarte miejsce.

Turniej rozegrany został w silnej obsadzie. Na 
■tarcie stanęło 8 drużyn: dwie pierwszoligowe — 
Wismut Aue (NRD) i gospodarz Górnik Wał­
brzych. pięć drugoligowych — Bisehsuferada 
(NRD), Avia Świdnik, Piast Nowa Ruda. Zagłę­
bie Wałbrzych i Hutnik oraz jeden przedstawi­
ciel III frontu wałbrzyska Victoria. Rywalizowa­
no w dwóch grupach.

Podopieczni Andrzeja Bicleody i Władysława 
Łacha znaleźli się w gr. I (silniejszej, bo' z udzia­
łem pierwszoligowców). W inauguracyjnym

padli bardzo dobrze i zasłużenie zwyciężyli 1—0 
(bramkę po ładnej akcji zdobył Zięba). Pierwszo­
ligowcy nie mieli nic do powiedzenia i mogli 
przegrać w... wyższych rozmiarach.

Stało się jasne, te po pechowej przegranej « 
Wismutem krakowianie nie zagrają w finale 
i nie obronią drugiego miejsca »przed roku 
(Niemcy zdobyli komplet punktów). Toteż tre­
nerzy zadecydowali, iż w »potkaniu o 3 lokatę 
z Bischoaferadą wystąpią— dublerzy (turniej w 
swoim założeniu miał »łużyć również określo­
nym zadaniom szkoleniowym, m. in. chodziło 
• wypróbowanie każdego .gracza spośród łzero- 
kiej kadry). Nie miał absolutnie znaczenia fakt, 
esy Hutnik sajmie 3 cz 4 miejsce. Ponownie 
zobaczyliśmy na boisku Kota, Gacka. Górę. Ur­
bańskiego, Majchra i Fudale«o. Po wyrównanej 
grze nasi piłkarze ulegli rywalom 0—1.

W SEKCJI PIŁKI RĘCZNEJ HUTNIKA

W Wałbrzychu szansy gry otrzymali wszyscy

Z narybkiem nie jest źle...
PRZED TYGODNIEM (od piątku do niedzieli) w hali Hutnta 

ka rozegrano już po raz czwarty •gólnopotekj turniej juniorów 
w piłce ręcznej pod hasłem „SZLTCAMY NASTĘPCÓW ALFRE­
DA KAŁUZIŃSKIEGO”. Spośród sześciu zespołów najlepszy 
okazał się Hutnik prowadzony przez Zbigniewa Pedolrtiegfc 
Gospodarze wygrali z Wisi» Tczew 20—18, Ehnotcm Świdnica 
17—14, Tęcza Kościan 20—16 i Krakusem 21—13 orna zremiso­
wali z Koroną Kielce 1.1—11. Drugie miejsce zajął Elmot, • 
trzecie Korona (Krakus uplasował się niestety, na ostatniej po- 
lycji)- •

Również dwa wyróżnienia indywidualne przypadły «¿wodni­
kom Hutnika. Najlepszym bramkarzem został Robert Karda* 
a najlepszym zawodnikiem w I linii Robert Fita. Zdaniem tre­
nerów graczem numer jeden w n linii był Grzegorz Christ a 
Elmotu. a tytuł króla strzelców otrzymał Krzysztof Jachała ■ 
Korony (zdobył 36 goli).

Sędzią głównym tej pożytecznej imprezy był Andrzej Szezc- 
paniec.

Pożyteczny sprawdzian...
się z Avią Świdnik, zwy- 
grze 2—1 (bramki, zdobyliciężąjąc po zaciętej _

Urbański i A. Tyrka). Trenerzy postanowili dać 
w tym meczu szansę gry młodym zawodnikom 
i tym starszym, którzy nie znajdowali ostatnio 
miejsca w pierwszej jedenastce. Wystąpili więc: 
m. in Urbański, Zięba, a także Bolek. Kot. Góra 
i Majcher.

Drugie spotkanie, z Wismutem. zapowiadało 
•ię o wiele ciężej i na boisko wybiegł już pier­
wszy „garnitur” (m. in. Kwiatkowski, Walankie- 
wicz, J Tyrka. Wesołowski. Węgrzyn. Gierek, 
Kowalik. Sermak i Kraczkiewicz oraz., .junio­
rzy Fudali j Fitał. Hutnicy przegrali z pierwszo­
ligowcami z NRD 0—2. ale pokazali się z jak 
najlepszej strony. Pierwszego gola stracili po 
ewidentnym spalonym, drugi był konsekwencją 
Dostawienia wszystkiego na jedną kartę (trzeba 
było odrobić straty). Jak to zwykle bywa w ta­
kich sytuacjach, w końcówce meczu gola strze­
lił przeciwnik, któremu w okresie silnej prze­
wagi hutników wyszła klasyczna kontra. Mimo 
to trenerzy hutniczego zespołu byli zadowoleni 
ze sprawdzianu (zawodnicy wypełnili założenia 
taktyczne, wykazali dobre przygotowanie wy­
trzymałościowe. szybkościowe).

Pozytywne opinie o formie hutników potwier­
dziły się w następnym meczu z gospodarzami 
Górnikiem Wałbrzych. Tym razem na boisku wy­
stąpili zawodnicy pierwszego składu, ale także 
A. Tyrka. Zięba. Góra i Majcher. Wszyscy wy-

Cały turniej zakończył się niespodziewanie 
wygraną wiceiidera gr. V III ligi Victori| Wał­
brzych, która po zwycięstwach w eliminacjach 
nad Bischosferadą 3—2, Piastem Nowa Ruda 
1—0 i Zagłębiem Wałbrzych 2—0 w finale wy­
grała z Wismutem Aue 1—0.

Wałbrzyskie zawody były pożyteczną impre­
zą. W ciągu 3 dni hutnicy rozegrali w dobrych 
warunkach (na suchych. choć zmrożonych boi­
skach) cztery'' tpotkania z silnymi przeciwnikami, 
które przyniosły wiele materiału szkoleniowego 
(trenerzy dali szansę gry wszystkim za­
wodnikom). Cieszy postawa młodzieży (Fitala, 
Urbańskiego, Zięby, Fudalego,, A. Tyrki). Usilnie 
stara się ona o miejsce w podstawowej jede­
nastce. „Starzy" muszą się więc pilnować.

Zdaniem trenera A. Bielendy Hutnik mógł 
się pokusić w Wałbrzychu o lepszy wynik, gdy­
by turniej odbywał się... za miesiąc. Widać było 
wyraźnie, te drużyny niemieckiej znajdowały się 
na innym etapie przygotowań do sezonu, który 
u nich rozpoczyna się już 15 bm. Mimo to. gdy­
by w naszej drużynie mogli wystąpić: Kaszte- 
lan (odbił sobie stopę). Waligóra (zagrał dopie­
ro w II połowie spotkania o 3 m._ bo choro­
wał) i Bukalski (w ogóle nie pojechał do Wał­
brzycha. gdyż złapał grypę); miałoby to z pewno­
ścią znaczny wpływ na grę i osiągniętą pozycję 
w turnieju o ..Białą piłkę”.

(mm)

XXXVI Spartakiada 
KM HiL

PIŁKA SIATKOWA 
MĘŻCZYZN 

g| ZB i ZK bez porażki.
Walkower ZM!

ZW — ZS 2—0, ZH — LP 2—1, 
ZT — ZM i-0 (walkower), 
P96 — ZT 2—0, DT — ZR 1—2, 
ZW — ZT 2—0, P96 — LP 2—0.

TENIS WOLOWY
■ ZG i ZW na czele I ligi

ZW — ZT 3—2, LP — ZS 1—4, 
ZK — ZM 3—2, ZG — DT 3-2, 
HPR — ZR 3—2. ZH — ZB 3—2, 
DT — LP 4—1, ZK — ZB 4—L 
HPR — ZW 2—3, ZS — ZH 5—0 
(walkower) ZG — ZM 4—1, 
ZR — ZT 4—1.

SZACHY
B DT zdecydowanym li­

derem I ligi
DT — ZS 3—1, ZB — DX 2,5— 

1,5, HPR — ZW 3—1, ZRU — 
W90 3—0 (walkower), ZG — ZM 
1,5—1,5, ZR — ZT 2—2, ZM — 
ZRU 1—3, ZT — HPR 1—3, 
ZG — ZW 1,5—2,5, ZR — ZS
3— 1, DX — W90 3-1, DT — ZB
4- 0.

Bez sukcesu 
w Zawierciu.«

NIEZBYT udanie wypadli w 
VI HALOWYCH MISTRZO 
WWACH HUTNIKÓW W PIŁ­
CE NOŻNEJ, które rozegrane 
zostały w dniach 27—29 stycznia 
br. w Zawierciu, reprezentanci 
Huty im. Lenina. Zajęli oni do­
piero.- III miejsce w swej gra­
pie 1 nie awansowali do finałów. 
Hutnicy wygrali tylko z ZH 
Trzebinia 2—1 (gole zdobyli Pa­
lonek i Drozd), ulegając Hucie 
„Warszawa" 5—4 (gole: Marsza­
lek, 2, Janiczak, Pastuszak i 
Bukalski po 1) oraz nucie „Ka­
towice” 5—4 (gole: Marszałek 3 
oraz Palonek i Bukalski).

HiL grał w »kładzie: Pater — 
Pastuszak, J. Bukalski, Górak, 
Dałkowski — Palonek, Marsza­
lek, Drozd, Kowal — Pituła, Ju­
lii czak.

Wzięły się do roboty—
WIDMO spadku do klasy niu- 

szej mobilizuje koszykarki Hut­
nika. W ubiegłą sobotę odniosły 
drugie X rzędu wysokie zwycię­
stwo, tym razem odsyłając z 
kwitkiem zespół AZS-u Rzeszów 
zajmujący wysoką lokatę w ta­
beli. Mecz zakończył się wygra­
ną zawodniczek 81—46
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Myśl tygodnia
Można pewnych obywa 

teli oszukiwać przez cał| 
csos, można wszystkich o- 
bywateli oszukiwać przei 
pewien czas, ale w żad­
nym razie nie można o- 
szukiwać całego narodt 
przez cały cza».

Abraham LlNCGJLt

gp,*t»»y.<W ftOLÍBtOWSKT

FRASZKI
IRONIA LOSU

Jak gra na lutni.„
Rządzeni« krajem można przy­

równać do gry aa lutni. Ody 
duże struny są zbyt napięta, 
małe pękają.

(Hsn-ety WaJ-ezua»)

Co jsst strata a co arakiem 
Wiemy, kiedy już po wszyłtklm.

LEDA Z ŁABĘDZIEM
Gdy na Ledę przyjdsie pora 
Nie przebiera w amatorach.

„SZTUKA KOCHANIA” 
Postęp techniczny 
W życiu erotycznym.

ALE STYPA
Najwięcej łkań i lamentu 
Przy czytania testamentu.

BŁAZENADA
Zbyt wielu błaznów 
Na królewskim dwora 
Na pośmiewisko 
Dwór wystawić może

Krystyna GŁODZIK 
iedzie do Miszkolca!

CIĄG DALSZY ZE STR 1 
t. Najdłużej w posiadaniu „Orbisu“ .'s 

krakowskich hoteli) znajduje się oczylvi- 
icte „Francuski". Wiele osób się pomyli­
ło. pisząc, że chodzi o „Cracooię".

3. „Orbis" ma It swoich placówek po­
ta granicami naszego kraju. W tym py­
taniu można było się pomylić o trzy pla­
cówki, ttle i tak sporo było błędnych od­
powiedzi.

4. Od momentu zarejestrowania jako 
przedsiębiorstwo państwowe (1923 rok) 
„Orbis" ma M lat. To pytanie także spra­
wiło wiele kłopotów naszym czytelnikom.

5. Piąte pytanie było rodzajem sonda­
żu, chodziło o podanie oczekiwań. ezytel-

sików od „OrMsu” w prsysslości. Wię­
kszość odpowiedzi byłe stereotypowa, 
chociaż kilka znalazło ńę dość oryginal­
nych.

Panią Krystynę Głodzik prosimy e 
zgłoszenie się u dyrektora Jersege Gem- 
bali w siedzibie „Orbisu” przy pl. Szcze­
pańskim w Krakowie, po 11 bm. Nato­
miast niżej wymienione osoby (zrobiły 
najmniej błędów) otrzymają p o c z t ą 
nagrody pocieszenia. Są to: Artur Drag 
(os. Tysiąclecia 53), Tadeusz Woźny (ul 
Strzelecka 19), Anna Korozyńsks (os. Ko­
lorowe lis). Joanna Wyrwał (os. Handlo­
we 8). Jacek Bentke (os. Dywizjohtt 303 
5?) i Wiesława Zsmińska (os. Piastów 25).

Tak już przez Boga stworzon człek, że do dowcipu trzeba 
dwóch. Zapewne tego, co go rzeki, lecz także tego, co ma 
Słuch... (JAN IZYDOR SZTAUDYNGER)
aimiiiinsmmntsmm iHnintBSikiiiK»niiu»nuluśUiiiiiiisnn

kta sprawy...

SPORYM zainteresowaniem cieszył się 
także konkurs „O ŚWIĘTACH BO­
ŻEGO NARODZENIA". Otrzymaliśmy 

wiele poprawnych odpowiedzi. Oto er.e: 
1. Wigilia oznacza „czuwanie,' nocną 

straż".
2. Święto Bożego Narodzenia do IV w. 

obchodzono • stycznia, od tego czasu — 
25 grudnia.

8. Autorami kolęd są: Franoiswek Kar­
piński „Bóg się rodzi”, Teofil Lenarto­
wicz „Mizerna cicha, stajenka licha” 1 
Jan Zuboży« „Przj^bieżeli do Betlejem”

4. Kolędę „Bóg ale redsi” skomponowa­
no na koronację króla polskiego Włady­
sława IV (był to polonez).

8. Obyczaj choinek przywędrował 0» 
Polski z Niemiec w I połowie XIX w.

6. Sylwester, a łaciny „Silvester" «no­
szy „leśny, dziki".

7. Jako Munya przedstawiony jest w 
spektaklu „Trzech Króli' Kacper (Ka­
sper).

W wyniku losowania torebkę damską 
otrzymuje Anna Kurek, zam. 34-501 Za­
kopane 3. ul. Broniewskiego 13a /2. a 
piórnik Bogusław Policht, Wytrzywcska 
P7, 32-360 Czchów (woj. Tarnów). 
Nagrody wytńezny poczżą.

NAJWIĘCEJ odpowiedzi «treymah- 
śmy (zgodnie x przypuszczeniami) 
na konkurs-rebus literowy „O CZYM 

MYŚLI BACA?". Przyszły dosłownie set­
ki odpowie’ti, ale nie dziwnego, bo za­
gadka nie okazała się triidna. „Trseba 
ostrsye ewee” — tak winna brzmieć po­
prawna odpowiedź.

W związku z olbrzymim zainteresowa­
niem zdecydowaliśmy się zwiększyć pulę 
nagród (miały być tylko J). Najwięcej 
szczęścia w losowaniu mieli: Piotr Ko­
pera, 81-818 Kraków, os. Wysokie 4/tS 
— otrzymuje kalendarz ścienny Kombi­
natu Huta im. Lenina, Meulka Kalarus. 
11-6M Kraków, os. Piastów 58 /W — etui 
na praybery do pteaala, Agaisaska Łu- 
iyńsks, 88-014 Kocmyrzów, Dojazdów ISO 
— torebkę eras Paweł Kamieński, Kra­
ków, m. Nlopodleglośeś 1/38 — kaloo- 
dan „■tadsnta".

Dr.tękująe aa »dział w zabawie przy­
pominamy, iż nagrody można odbierać 
jut od poniedziałku, 8 bm. w godz. 8—15 
w redakcji kmA JT. Btrta «
Lenta*.

Mai wraca s podróży Stut- 
bawej i wyznaje żonie, że zgu­
bił obrączkę.

— Jak można zgubić obrcics- 
kęf — drłtot się zdenerwowa­
na połowica.

— Tc przez ciebie — war­
cry mąż.

— Jak. ta przeze mnée?
— Tle razy ci mAwiłrm, te 

me» dziurawe kieszenie?
*

Nauecycisl pyta tioznetK
— Czy wiesz. jak. narynna^ 

się takie zwierzęta, które żyłą 
na lądzie i w tnodzte?

— Wiem, panie profesorze 
Marynarza...

*
J5 przemówienia deiatocea 

Pctskieao Związku Motorowe­
go: „Nie stan techniczny ro- 
mochodów, ale człowiek jest 
najczęstszą przyczyną wypad­
ków. Musimy więc tę przyczy­
nę wyeliminować...’

Nowa sekretarka po zanoto­
waniu Itetu, który podyktował 
jej dyrektor, prosi:

— Czy byłby pass. parnie 
dyrektorze, tak miły 4 powtó­
rzył, co było między ..Szanow­
ny panie", a „potoetaję * po 
ważanżem"?

*
— Co to jest, miłość?
— Światło życia
— A małżeństwo?
— Rachunek »a śwtnfżo.,

*
— Już teoctd.Tż.ejcia pięt lat 

minęło od naszego ślubu, « żo­
na noddl codziennie mnie cału­
je. ody wracam z pracy.

— Nie się nie martw, moja 
leż sprawdza, esy nie piłem,.

*
Na leftefi Moioptś wwscwyeśet 

mówi o płatach:
— Płazy są to takie stworze­

nia, które née mogą Hat awś

chodstć, tylko pełzają po zie­
mi...

— Poukedoeis. ery htoi s 
was zna takie stworzenie?

Mały Jai x ostatniej ławki 
podnosi, rękę:

— Proszę, mów — zachęcę 
nauczyciel.

— Mój mały braciszek nie 
tsmie ani stać, ani chodaii. 
tylko pełza po podłodze...

♦
Po bnrdzto długkn przemó­

wieniu mówca pyta swoich 
słuchaczy:

— Czy są jakieś pytarua*
— Tak
— Słuchom?
— Która godzina?

— Chcialbym stę Oowte- 
dzieć, co czeka mnie jutro?

Wróżka patrzy » rozłożone 
karty i mówi:

— Ostrzegam, ktoi stanie 
panu na drodze!

— To niech pani lepiej tam­
tego ostrzeże, bo ja jestem 
kierowcą...

*
— Ostatnio żona coraz ceę- 

żetsj kłóci się ze mną.
— Nie wina, co roMć?
— Nie wtem.
— Wyjedł z nią no roozaey. 

najtąpiej vari morze lub -u> je­
ziora i wybieracie się na prze­
jażdżkę.

— Nic z tego, kolepo. Orn 
ternie pływaó...

X kalenda­
rza ..Studen­
ta". Rys.

Henryk 
Sawka

Ta libacja oprócz normalnego kaca skończyła się dla , 
dwóch spośród trzech jej uczestników zgoła nieciekawie. Wo- , 
żacy z prywatnej firmy przewozowej w jednym z nowohuc­
kich osiedli wiejskich nie cieszyli się nigdy dobrą sławą. Gdy 
byli trzeiwi, co zdarzało się nader rzadko, można było z nimi ' 
jeszcze eoi załatwić, gorzej, gdy już rano w zamieszkałym 
przez nich walącym się domu pojawiała się butelka.

Tego feralnego dnia po pracy jeden z nich Roman R. otrzy­
mał od właściciela firmy tygodniową wypłatę i targany ko­
leżeńską solidarnością nie poskąpił grosza na kilka butelek 
wódki. Oprócz niego do alkoholowej biesiady zasiedli: Józef 
L. i Józef B. Narzuconego ostrego tempa konsumpcji nie wy-, 
trzymał już po kilku głębszych Józef B. i zasnął snem spra­
wiedliwym. Co się potem działo, możemy się jedynie do­
myślać. Wiadomo jedynie, że dwai pozostali uczestnicy popi­
jawy nie darzyli się zbytnią sympatią, a 42-letni Józef Ł. 
znany był doskonale z tego, że po kilku kieliszkach odzywa- 

W nocy jeszcze żył... 
ły sśę w nim prymitywne instynkty i niemal każdy, kogo 
widział w zasięgu wzroku, był jego wrogiem. Stosunkowo 
niedawno pobił on do nieprzytomności jednego z wozaków 
Stanisława P.

Józef B. nie pamięta zbytnio, która była godzina, gdy jego 
imiennik obudził go i zażądał, aby pomógł mu przenieść 
zakrwawionego Romana R. z sieni do pokoju. Podobno po­
bity jeszcze wówczas żył. Józef F. wołał jednak nie pytać 
potencjalnego sprawcę pobicia, • co im poszło, jak stwierdzał 
w śledztwie — jemu też nieraz zdarzało się oberwać od 
krewkiego kolegi. Dopiero rano okazało się, że Roman R. 
nie żyje. Gdy Józef B. powiedział o tym Józefowi Ł., ten 
jedynie stwierdził, że wieczorem jakoś się to załatwi.

Zawiadomieni przez przerażonego Józefa B. który opuścił 
gospodarstwo pod pretekstem zakupu alkoholu, funkcjona­
riusze milicji oraz lekarz stwierdzili zgon. Sekcja zwłok Ro­
mana R. wiikazala m. in.: złamanie kości nosa, złamanie kil­
ku żeber, obfitt krwawienia wewnętrzne, liczne rany tłu­
czone czaszki oraz kończyn. Stwierdzono także zachłyśnięcie 
się krwią do dróg oddechowych. Aresztowany natychmiast 
Józef L. niewiele miał do powiedzenia na temat nocnych 
wydarzeń, dodając jedynie skromnie, że nigdy nikogo nie 
uderzył. Po badaniach psychiatrycznych, które wykazały, że 
miał on ograniczoną zdolność rozpoznawania znaczenia czy­
nu i pokierowania swoim postępowaniem, sprawa pobicia ze 
skutkiem śmiertelnym oraz wcześniejszego poturbowaniu 
Stanisława P. trafiły do sądu. Trwający aż 11 miesięcy pro­
ces poszlakowy wykazał winę Józefa L. i Sad Rejonowy' dla 
naszej dzielnicy skazał go na 5 lat i 6 miesięcy pozbawienia 
wolności. Na wyroku tym dość niskim dla obserwatorów, 
zaważyła szczególnie opinia lekarzy psychiatrów, która przy­
czyniła się do nadzwyczajnego złagodzenia kary, mimo że 
kwalifikacja prawna zarzucanych oskarżonemu czynów 
przewidywała wyrok do lat dziesięciu. (MARK)
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